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Roa VII. 


przez powstańczą łódź podwodną -- 11 osób utoneło 


LONDYN. — Otrzymano w 
Londynie wiadomość, poiwier- 
dzoną w ciągu nocy przez admi 
ralicję brytyjską, że w pobliżu 
Kariageny 16 mil na południe 
od przylądka Tinoso powstań- 
cza łódź podwodna  storpedo- 
wała wczoraj rano statek bry- 
tyjski „Endymion'” liczący 889 
ton wyporności, zarejestrowany 
w Gibraltarze. 

Spośród 15 osób załogi tylko 
4 zostały uraiowane. 11 osób 
zatonęło, w tej liczbie kapitan 
jego żona i 2 inżynierowie, oby 
watele brytyjscy oraz znajdują 
| cy się na pokładzie statku ob- 
serwaior międzynarodowej kon 
troli morskiej kamitetu niein- 
terwencii, obywatel szwedzki. 

Statek trafiony torpedą po- 
sządł na dno w ciągu 4 minut. 
' We wtorek rano wyszły z 


portu w Gibraltarze na Morze 
Śródziemne 4 brytyjskie kontr- 
torpedowce. Przypuszczają, że 


kontrtorpedowce skierowane zo, 


stały na wody hiszpańskie w 
związku ze 
statku Brytyjskiego. 


_storpedowaniem | móże 


Ze strony brytyjskiej z) dzie należące 


ślane jest, że żadne tłumaczenia 
się, jakoby wybrzeża hiszpań- 
skie na Morzu Śródziemnym 
poddane były blokadzie, nie 
być przyjęte, albowiem 
blokata wybrzeży hiszpańskich 


Brytyjskie kołą rządowe za-| przez floię gen. Franco nie zo- 
patrują się bardzo poważnie na| stała nigdy uznana. 


storpedowanie statku  brytyj- 
skiego „Endymion”. 


Za łodzią podwodną, która 
storpedowała statek brytyjski 


Jak oświadczył w Izbie Gmin | zarządzono energiczny pościg, i 
pierwszy lord admiralicji Duff| poszukiwania tej łodzi prowa- 


Cooper, rząd 


brytyjski rozwa-| dzone są obecnie przez cztery 


ża obecnie kroki, jakie należy, kontrtorpedowce brytyjskie. 


podjąć i przede wszystkim pc- 


W związku z powyższym wy 


stanowiono wzmocnić flotę bry-, padkiem ambasada hiszpańska 


tyjską, patrolującą na Morzu|w Londynie przesłała prasie na 


Śródziemnym. 
Wypadek obecny jest pierw- 
szym tego rodz 


aju od czasu| brytyjskiego „Endymion”, 


stępujący komunikat: 
„Wobec statku 


nie- 


zatópienia 


wprowadzenia w życie układu| które dzienniki określiły ataku 


w Nyon. 


jące łodzie podwodne, jako ło- 


. ~~. 


z okazji urodzin córeczki ks. Juliany 


HAGA. — Przez cały ponie- 
działek na ulicach Hagi i Am- 
sierdamu tłumy pieszych prze- 
chodniów radośnie manifesto- 
wały zapełniając ulice, przecią 
gając z orkiestrami i oddziała- 
mi wojskowymi, defilującymi 
przez miasto. 

Niezliczone tłumy przeciąga- 
ły pochodem przed zupełnie o- 
pustoszałym pałacem  królew- 
skim, ponieważ zarówno królo- 
wa Wilhelmina jak i więk- 
szo% dworu znajduje się poza 


Ilagą na zamku Soestdijk, gdzie 
urodziła się córka nasiępczyni 
tronu. 

W pałacu królewskim wyło- 
żono trzy księgi, do  któryca 
wpisywały się osoby przybywa 
jące z życzeniami. Jedna księ- 
ga przeznaczona była dla pod- 
pisujących się z gratulacjam 
królowej Wilhelminy, druga dla 
ks. Juliany, a trzecia dla ks. 
Bernarda. 

Haga, Amsterdam i Rotter- 
dam były wspaniale iluminowa 


ne. Wielkie zwierciadło wody 
basenu, znajdującego się na 


centralnym placu Hagi a ozdo- 
bionego pośrodku wspaniałą 
fontanną świetlną, musiało zo- 
stać otoczone barierą, ażeby 
tłumy, zebrane dokoła, nie spo 
wodowały wypadków, spycha- 
jąc w wodę śtojących na wy- 
brzeżu. 

Na ulicach urządzono prowi- 
zoryczne restauracje i kawiar- 
nie. Drzewa ozdobione były 
lampionami 


Morderczyni b. agenta sowieckiego 


zniknęła nagle z Paryża 


PARYŻ. — „Matin” donosi, | 
że Lidia Groszowska, żona funk 
cjonariusza sowieckiego przed- 


rozporządzali tylko skromnym 
dziesięciokonnym samochodem, 
zaś Groszowska jeżdziła po Pa- 


stawiciela handlowego w Pary-|ryżu i okolicy luksusową i b. 


Żu, 
sprawę morderstwa, popełnio- 
nego w Szwajcarii na b. agen- 
cie Kominternu na Polskę Ig- 
nacym Reissie i która była are 
sztowana przed woma miesią- 
cami na żądanie pelicji szwaj- 
carskiej, a później zwolniona 
za kaucją 50 tys. fr, zniknęła 
bez śladu z Paryża. 

„Matin“ donosi, że od chwil: 
uwolnienia  Groszowskiej za 
kaucją, policja miała niesłycha 
ne trudności z wykonywanien; 
nadzoru nad nią, ponieważ a- 
genci policji, pełniący nadzór 


UE CIEDĘEC A 


Zgon księtia na 


Pszczynie 
W dniu 31 bm. w godzinach 
wieczornych zmarł książę Jan 
Henryk Pszczyński, przeżyw- 
szy 77 lat. Przyczyną śmierc 
księcia była irwejzyca 
szego czasu choroba serca. 


od dłuż | W zwią 


która zamieszana była w | szybką limuzyną. 


Groszowską widziano ostat- 
nio rzekomo przed gmachem 


ambasady  spwieckiej, gdzie 
ślad jej s:racono. 

„Matin” twierdzi, że Groszo- 
wska znikn 
ryża, ale rógnież z terytorium 
Francji i przigpuszczalnie zdoła 
ła zbiec do Jowietów. 

a 


zku z wizytą w Polce Regen 
królewski w Budapeszcie, 


nie tylko z .Pa-, 


do sił morskich 
gen. Franco. Rząd hiszpański 
tegorycznie zaprzecza, aby 
powstańcy posiadali w ogóle 
własne łodzie podwodne, albo- 
wiem. wszelkie jednostki mor- 
skie tej kategorii pozostały w 
chwili wybuchu powstania w rę 
kach prawowitego rządu.” 
LONDYN. W związku z kon- 
lerencją wyznaczoną na dziś 
»o południu u min. Edena z przed 


stawicielami Francji i Włoch 
w sprawie patrolowania Morza 
Śródzicmneśo, korespondent 
PAT dowiaduje się, że ta kone 
ferencji tej oprócz spraw Morza 
Śródziemnego w związku z za- 
iopieniem statku brytyjskiego 


„Endymion” poruszona będzie 
również sprawa bombardowa- 


nia przez samoloty otwartych 


„miast i ludności cywilnej w Hi- 


szpanii. 


EE NOE ZEE Z WS "| 


Zareczyny króla albańskiego 


zastały cficjaln'e cgłaszone 


TIRANA. — Zaręczyny kró-; 
la Ahmeda Zogu zostały oficial | 
nie głoszone w całej Albanii. 

ariament wyraził na uroczy 
stym posiedzeniu swoją zgodę 
na małżeństwo króla. Ną posie 
dzeniu tym obecne były księż- 
niczki — siostry króla, człon- 
kowie rządu i korpus dyploma- 
tyczny. 


Wieczorem w pałacu królew- 
skim w Tiranie odbył się obiad, 
podczas którego król przedsta- 
wił swej narzeczonej hr. Geral 
dinie Apponyi członków swej 
rodziny, ministrów i dostojnie 
ków państwa. Wieczorem wzgó 
rza otaczające Tiranę były ilu- 
minowane. 


Beatrice, Wilhelm na, Armvard 


= oto imiin3 córeczki ks. Juliany 


LONDYN. Córka księżny Ju- 
liany holenderskiej w sporzą- 
dzonym uroczyście akcie uro- 
dzin otrzymała imiona: Beatri- 
ce, Wilhelmina, Armgard. 


Drugie imię otrzymała nowo» 
narodzona księżniczka po bab 
ce — królowej holenderskiej, a 
trzecie Armgard, po matce księ 
cia Bernarda. 


Samoloty japcńskie nad Kanionem 


Linia kolejowa zbombardowana 


KANTON. 41 japońskich samo 
lotów. bombowych,  podzielo- 
nych na 7 grup, obrzuciło wczo- 
raj bombami linię kolejową po- 
między Kantonem a Hongkon- 
giem, uszkadzając linie telefoni- 


czne i telegraficzne. 

12 samolotów unosiło się wye 
soko nad przedmieściami Kan- 
tonu. Chińskie baterie przeciw 
lotnicze otworzyły _ niezwłocze 
nie ogień, lecz bezskutecznie. 


Genewa a Daleki Wschód 


Liga Karodów nie może sie wyzowiedzieć 


GENEWA. Wczoraj w połud: 
nie odbyło się poułne posiedze 
nie Rady Ligi Narodów poświę 
cone sprawie zatargu na Dale- 
kim Wschodzie. 

Członkom Rady przedstawio- 
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ta Węgier, która nastąpi 5 b. m. rerr-lukujemy zamek 
stałą rezydencję admirała Horthy'ego. 


no projekt rezolucji, opracowae 
ny przez kilku delegatów, któ- 
rzy prowadzili osia:nio w tej 
sprawie poufne konferencje po- 
za Radą Ligi. 

Wbrew przewidywaniom au" 
torów, rezolucia napotkała na 
zas'rzeżenia niektórych dele- 
śatów pańsiw, reprezentowa* 
nych w Radzie, 

Delegat Ekwadoru oswiad- 
czył, że nie może zająć stano- 
wiska przed otrzymaniem ine 
strukcji od swego rządu. Inni 
delegaci oznajmili, że ws'rzy* 
muią się cd głosowania. W kon 
sekwencji Rada, która miała od 
być po południu posiedzenie pu 
bliczne celem załatwienia spra- 

chińsko-japońskiej, edro- 
czyła się do dnia dzisie'szego. 
| SU EE M OO nic 


Wslki z Ar bami 


JERO7OLIMA. U:arczki mię 
dzy wcřskiem i Arabami w oko- 
licach Jeninu trwają. Dwóch 
żełnicrzy zos'zło zabi'ych, m 
'rzech rannwch. S rz'y Arabów 
nie są dotychczas znane, 
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OTZĄdOW. 


walczy o zniesienie podatku specjalnego 


— Rada Naczelna Związków 

Zawodowych Pracowników Sa 
morządowych, której mam za- 
szczyt przewodzić =- informu- 
je nas p. prezes Bohdan Beder- 
ski, — jast generalną reprezen 
tacią trzech organizacyj praça- 
wniczych, a mianowicie: Związ 
ku Stowarzyszeń Pracowników 
Samorządu Wojewódzkiego w 
Poznaniu, Zrzeszenia Związ- 
ków Zawodowych Pracowni: 
ków Miejskich w Warszawie 
oraz Związku Zawodowego 
Pracowników Samarządu Te- 
rytorialnego w Warszawie. 
_ Rada Naczelna jednoczy za- 
tem z górą 40-tysięczną rzeszę 
pracowników samorządowych 
i jest wyrazicielką ich postula- 
tów zawodowych. 

Odnosnie jednego z tych po- 
stulatów, datyczących miano: 
wicie zniesienia podatku spe- 
cja'nego, pragne powiedzieć w 
tym miejscu siów kilka. Spra* 
wą tego podatku udalo nam się 
załatwić pomyślnie o tyle, że 
mocą odpowiedniej ustawy, 
gminy mogą udzielać swym 
pracownikom pożyczek w wy- 
sokości pobieranego podatku, 
Następnie zaś gminy są w pra- 
wie pożyczki te umarzać. 

— Czego więc przede wszy- 
stkim domaga się Rada Nacze! 
na dla swych członków? 

— Na pierwszym planie pa- 
leży postawić tu sprawę usta- 
wówego unormowania spraw 
pracowniczych w samorządzie, 
(Wyraz temu dala Rada na au- 
diencji u p. wiceministra Spraw 
Wewnętrznych Korsaką, 
świadczając, iż organizacje pra 
eowników samorządowych uzna 
ja ciągle jeszcze tę sprawę za 
niezmiernie pilną i proszą o 
wniesienie projękiów  odnoś- 
nych ustaw do Sejmu. 

W tej samej sprawiła wypo- 
wisodział się również obszernie 
Bo opo korgres pracow- 
niczy, który, biorąc pod uwagę 
oel i charakter pracy pracow- 
ników samorządowych, ar 
gający całkowitego addania się 
służbie dia dobra publicznego, 
realizowanego przęz samorząd 
terytorialny ~- stwierdził, że: 
ustawowe unormowania ealo- 


Ar łęk tych pracowników, 
s 
ak 
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— Jakie jęst stanowisko Ra 
dy Naczelnej odnośnie kwestii 
uposażenia? 

— Radą Naczę!lną domaga 
się generalnej podwyżki płac 
pracowników samorządowych 
ze względu na stały wzrost 
kosztów utrzymania oraz niskie 
zaszęregowanie tej kategorii 
pracowników, co przy ograni- 
czonych możliwościach awan- 
sawych — stawia pracowników 
samorządowych w sytuacji szcza 
śólnie katastrofalnej, 

=- Jakia są dalsze dążenia 
pracowników samorządowych? 

— Na czoło tych dążeń, po- 
za omówionymi wyżej, wybija- 


ją się: uregulowanie czasu pra: 
cy w samorządzie oraz wprowa 
dzenie adrębneśgo ubezpiecze» 
nia. 

W myśl obecnie obowiązują” 
cych przepisów prawnych, pra« 
cownicy samorządowi mogą 
być wyłączeni z ogólnego ubez 
pieczenia chorobowego, a ubez 
pieczeni w zakresię własnych 
związków samorządęwych. 

Związek Zawądowy Pracow* 
ników Samorządu Terytorialne 
go, jako członsk Rady Naczel- 
nej, pradnąc ułatwić samorzą" 
dom zorganizowanie pomocy 
leczniczej dla pracowników, o- 
pracował projekt statutu wzo- 
"arch 


iowego. Projekt ten przędłożo- 
ny został do zatwierdzenia Mi- 
nisterstwu Spraw Wewnętrz- 
nych i Ministerstwu Opięki Spo 
ięcznej, 


(Dokończenie obok) 
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Zarówno związki samorzą- 
dowe, jak i pracownicy samo- 
rządowi od dawna już domaga- 
ją się wyłączenia z ogólne- 
go ubezpieczenia chorobowego, 
gdyż ubczpiczzenie takie we 
własnym zakresie związków 
jest dla pierwszych znacznie 
tańsze, drugim zaś daje lepszą 
opiekę lekarską. Tłumaczy się 
to tym, iż samorządy dysponu- 
ją własnym personelem lekar- 
skim, szpitalami, ośrodkami 
zdrowia itp. 
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h Warszaw 


adł tam już 2 razy 


Poteżne zbrojenia Sowietów 


Roczny budżet wojskowy wynosi 28 miliardy rubli 


Wikłające się od dłuższego 
już czasu, zawsze naprężone 
stosunki między Japonią i Ro- 
sją każą poważnie zastanowić 
się nad możliwościami militar- 
nymi Sowietów. 

Oczywiście ocena ta nię jest 
wcals łątwa, rwawa „ẹzysi- 
ka”, jaką przzprowadza obze- 
nie Stalin oraz towarzyszące tc 
mu zamieszki wzwnętrzne nie 
sprzyjają bynajmniej wydawaniu 
oficjalnych komunikatów, w któ 
rych możnaby odnaleźć choćby 
w przybliżeniu cyfrowe dana, 
dotyczącą bojowej gotowości 
armii sowizckiej. Przyznać trze 
ba, że sprzwy te zawszę otoczo 
ne były delsłą taemnicą, 

Podawane i chwalono się ty! 
ko tym, co mogłoby zademon- 
strować światu, że Z.S.S.R, zaw 
sze przoduje, ręsztę ukrywano. 


170 milienów 
mieszkańców 


Są jednak sgy których ue 
sryć się nie da. Ogólna liczba 
ludneści, zamieszku ącej bez- 
krzone obszary Rost. wynosi o- 
kalo 170 milionów, S'ały przy- 
ros} naturalny w pzłęczzniu z 
intensywnym mijter komen qm 
kraju doprowądzał da stopn'o- 
wego zwiększenia e:ł zbrojnych 
dochodząc w rezultacia do 1,7 
miliona żałnierzy służby czyn- 


Loscwanie książeczek prem. P.K, 9. 


Dnia 31 otycznła 1938 r. odhyło się 
w PKO fita pubiiczne prem.owanię 
kuążzczck na Madz ecyczędmościa- 
wę premowana seri Illrej. 

A premiowanu brały ndal ksią: 
$eczki, na którę wniesiono wszystkie 
wiładiu za ubiegły kwartał w term - 
mie do dma 2 slycmia 1938 r. 
remie po zł, 1.000 padły na nę ne: 
145973 186039 186587 198996 208792 
223270 147471, 
Premie po zł. 500 padły na 
157333 157407 161973 
1 169463 176363 179330 
83073 186763 186863 193252 
96730 199931 201432 202502 
17053 221227 223430 226566 
4039 246684 
399 1 
15693 


7 157857 


159915 


225095 
230190 
237283 
243346 
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towych, 
„je „Taa a, padty r pa La” 
gpwiącz krążeczki; zi. na m5 wi 
196398 23120, 
Zł 230 ma ge mr: 150399 194864 
222402 230190. 
Zł 100 na nr mr: 152278 154822 
156240 139399 163275 165287 187237 
163343 170383 172150 192934 194457 
195032 212783 220405. 
Po raz trzzci padła promila sł, 100 
na mr: 190163, 
Ogółzm pudło 422 premia na łączy" 
rą kwcię zł, 738 i 
O wy!ósowanych pesmiach władoie 
ciele kriążzczek są powiadomieni li> 
stownie. 
Należy zapnaczyć, Że zasadą wikła” 
dów  oszczędrościowych pręmawąa: 
nych serii Ill-ej jeet stały wzrost licze 
y premi w miare wnrzetania whiar 
dów na książeecce, prey czym po o7 
trzymaniu premij Iniąźęczki nie tra” 
cą swej wartości, lecz nadal hierą t 
dział w następnych prem'owanąch, 
pod waruck'eęm regularnogo opłaca 
nia dziczych dek. 
Książcc-ij ser Mie’ ma któe pad 
ły preme w peprzednich prem'owa* 
tierin, datychęnaa nie pod'etes 
ZŁ 250 ra rę nr 197844 190847 
2002201 2272974, 
Zł. 10) ra tr rrę 152832 153307 
157273 17000349 161521 163599 1563030 
167156 171109 172015 179227 
182593 135374 191473 106618 © 
213264 717397 777479 219543 230716 
233219 236891 238015 236034 230126. 


sji na wojsko konne, Przeata- 
izały ten już nieca rodzaj w9j- 
ska posadi w Z.S.S.R. ogrom- 
ną rację bytu. Bzgna, stepy i 
iasy, brak połączeń kol-jewych 
i dróg stwarza tam idealna 
wprost warvnki dla operacii 
strategicznych przy użyciu ka» 
walerii, Mogące szybko przerzu 
cić sią z miojzca na miejsce jaz 
da, jak wykazały już nie raz 
przeprowadzone ną menzwrach 
doświadczania, nadaje się pier: 
wszorzędnie do argan'zowania 
dalekich zagonów, podjazdów i 
pościgu. kę te spowodo- 
wały więc zarządzenię zorgani- 
zawan'ą 30 samodzielnych dy- 
wizji konnych 


Tysiąte czołgów 
i samcchodów 


Równoleóls z tym rozwija się 
szybko w Rosji broń pancerna. 
W chwili cheznej naczelia do 
wódziwo armii dysponuje gnar 
ozna ileścią sprzętu, dochodzą- 
eą do kilkunastu tysięcy czoł: 
{ów i samochodów pancernyc: 
na nowszych typów. 

Nie jęst wykiuczon2, iż nsstą 
pią tu reformy, okazalo się bo” 
wiem, że poważną przeszkodą 
dla tego rodzaju broni są dział- 
ka przeciwpancerne, zdolne 
skutecznie niszczyć nawet cięż 
kie, szybkobieżne czołgi, Rzecz 
prosta, nie przesądza to sprawy 
ną korzyść zaniechania dalszej 
rozbudowy, taktyka jednak u 
życią w walea broni pancernej 
musi ulęc reformie. 

Najwięcej jednak  zdziałaną 


w Rosji na polu rozwoju floty 


powietrznej, Wprowadza'ąc kon) d 


sekweninie w życie zakrojony 
na szaroką skalę plan, dapro: 
wadzono do tego, że przemysł 
lężnicry sowiecki całkowicie 
prawie uniszalężnił się od za- 
granicy, Majwiększy stęsunko- 
wọ nacisk kładzie się tam na 


zwiększenie liczby elężkich s0-|g 


molotów”' niszezycielskich oraz 
na wzrost liczebny i wyszkole- 
nia personelu. 

Cały szereg rozrzuconych po 
calym kralu oddziałów , Qssaa- 
vlachimu" (odpowiednik nasze 
L.O.P.P.) populsryzu'a wśróc 
mas lętnie,wo, zakłada specjal- 
te kursy i szkoły, dostarczając 
państwu coraz więcej wyszko- 
"onych lotników i mechaników. 
Tak stwierdzono, w roku ubic- 
głym uszczeno ponad 100 
lys. nowych pilotów. Liczba 
wojskowych samolotów wynosi 
akało 7 tys, aparatów. 


Rezrost foty wojennej 


Fleta wo'znna również roś-: 
ta, Pró-z s'als%> kon'alk'u ze“ 


Stanami Zjedn., które mają da! 


starczyć Rosji ciężkich zaopa- 
trzonych w nowoczesne urzą- 
dzenia pancerników, buduje się 
w stoczniach sowieckich okrę- 
ty lżejsze i łodzie podwodne. 
Liczbowe dana mówią, iż jest 
ich w tej chwili około 150, tar- 
pedowców zaś ponad 120 sztuk. 

Gdy doliczymy do tego 40 tys. 
jednostek broni maszynowej o 
raa 10 tys. dział, otrzymamy w 
sumie potężną siłę z którą musi 
się liczyć poważnie tak Japo- 
nia jak i wszystkie inne paulst- 
wa z Polską na czele, 

Jak wiadomo powszechnie Ro 
sja interesuje się bardzo wszyst 
kimi najnowszymi zdobyczami 
na pplu techniki wciennej. Jesz 
cze z doświadczeń Wójny Świa 
tawgi przekonano się, fak stra” 
szną bronią są t. zw. łodzie tor 
pedowa (ścigacze). Niski koszt 
budowy w połączeniu z możnoś 
clą zastosowania ich do nagłych 
napadów na okręty przeciwni- | 
ka, skłoniły już cały szereg 


państw do powiększenia ich 
liczby we flocie. I tu także Ros 
ja przoduje 


Potęga zbrojna 


Zastanawiając się nad potęgą 
zbrojną naszego wschodniego 5ą 
siada pamiętać musimy o jed- 
nym: oficjalnie podawane cyfry 
nie zawsze są prawdziwe, szcze 
gólnie jeśli chodzi a Resję, któ- 
ra lubi przesadzać, Pyś możę, 
żę į w odnies'eniu do sił zbroj- 
nych odliczyć trzeba pewien pra 
cent z tych przyczyn, 


Jeśliby nawet tak być miało, 
Rosja m mo wszysiko jest pań: 
stwem, którego nie wo:no lek- 
ceważyć, Prawie 40 prof. hude 
żetu idzie tam na wojsko, Siig ® 
wiąc elbrzymią sumę 23 milio- 
nów rubli, Nikt chyba nie bedzie 
się łudził, że stałe zbrojenia są 
podyktewanę wyłącznia tylko 
względami obronności kraju. 

TOZW, 


stosuje aulę EREM 4: L 


| Przy swędzeniu cate, liszajach i WYRZUTACH SKÓNNYCH 


AIN-AGE" 


uosmztyk usuwający WADY NASRÓRKA fak w dorosłych jak i u dzięci 


+ Tę" Tan" "R" 


W CZTERY OCZY 


nfumne rozmowy Iksa z 


(aytelnikami 


Czekać cierpliwie do czasu 


P. P, R-SKI Z MIŃSKA MAZOW. 
doncei ncm: 

w r. 1935 przyjechała do mojado 

rodzinnego miasta na letnisko do 
ewej babli t3-leżnfa warszawianka Ja 
zła, 
Szczęliwy traf zrządził, że powne- 
go ślicznego dnia Maea i Poączn 
łem ed rczu dọ niej sympatie, als 
przez wzgląd na jej młody wiek nie 
dawsłem tego poznać po sobie, 

„Po dwumiesięcznym pobycie pa lo’ 
aisku wróciła do Warszawy. Dwa !a 
ta minęły, fak błyskawica. Aż tu do 
staję list, że Jadzieńka znów przyjzż 
ża | prosi mnie ọ spotkanie. Nasta- 
pila to 39 czerwcą 1037 r. 

Zaczęty się snotkanią, randki, za- 
bawy, a pewnego dnia sama mi wy- 
zosta miłość tak gorącą, że i ja nią 
umiałem oprzeć się polrysie i musia- 
łom wyznad jej to ssiao. 

Byliśmy ze sobą bardze szczęśliwi. 
Wydawzłe się, żę cały świat jest nasz 
Lecz szęzęśsię nasrę trwało zbyt krót 
ko. Moją kechana Jadzieńsa musiała 
znów wyjechać da ojea. 

I tu stałe się coś niespodzicwancgo. 
Jef koleżsnka przez zazdreść naziga 
ła list da sjcą Jadzi x różnymi bzdu 
rami ma mnie, Olclęc zacrał ją mal- 
tretowaś, krzykiwał różne głan- 
gtwa į wyzędzzoł enwęt z domu. Włęz 
rzeczywiście gqdoszła, 

Gdy to się stało, ojciec jej zamel- 
dawat w nolicji, że js ją usrowadzi- 
tom i efdz} sprawę do prclurateorn. 
Po!icta fa zstrała i egdzła do rz" 
c'en, Ciciec bif fs tlazaym prętem 


irczbicpzjąc do nada i zneszł się nad 


riy zmutszeire, ehy rłażyła zeznnułz, 


ża lą zmusiłem do uleglości Ale my 


stę xa bardzo kochamy, by to magło 
nasfąpić. Więc i ona nie przyznało 
ste. mimo katusz, do tego, czego nie 
tyto. 

Nie mofas słę Inaczej zemśció, of- 
cfee oddał ją da internatu na ut. Żyt 
olą í teraz mie mem o niej żadnego ma 
lu ġyç'a Chodzę, jak obłąkany, miej 
soa sobie zmolęźć nie mogę, Uczynił 
był wczystko, by móc być * nią ra- 
zam ł dać jej szczędcie, którego abo 
;2 mradałerty, 

Czyż nie mógł ojciec pozwolić, te 
byśmy się pctrzli I byli ze scbą szczę 
iwi? Ọna male doprawdy bardzo 
keeha, są dowody, ke nawet poświę 
szja sig cla mnie. 

Niegteiv, josł joezeze za mloda, ms 
17 lat I t-- ©-wolęnia rodzisów álu 
tu nią dostanie; 

Powiegz. |.  litomme, eyy ena iem 
musi być dłago I dlaczego jef nla wol 
no pienćó? Czy rrędl:o rów wirpa mo 
lą koehazą Jadaiuchnę?" 

Musi Pan się wstrzymzć ze owymi 
zamiarzmi aż do pełnoletności p. Ja 
dzi. Wierzę chętnie, ża oboje się ko 
chacie szczęrza i jestem oałltowicia 
pa Waszej stronie, jak zawsze staję 
w obronie zakochznych, Pskł wszak 
że włzdza ejęowska roze.ega eiz na 
p. Jadzię nla ma innej rady, ja's sto 
sować się da jeso zakazów, które 
muszą mia awoje powedy. 

Qicjeg miał prawe oddać ęórkg da 
*nternaty, fizie frontrolulą koregpon 
danciga nunilek, Ale ła wsmystze be 
dris mało konigo, gdy p. Jadzia hę 
dzie nałna!tetnią, 

Radzę wa rsetnć cierpliwie A 
tego ernsu. Będxie to zarczem agnie 


wa próba Waszej miłości. 
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I] Wesofy 
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Humor przy iedzeniu 


Pan Rubin obrzucił okiem ze liśmy uwagę na udział kobiet w|zje wiele może powiedzieć ska |* 
braną przy obiedzie rodzinę i; 


powiedział: 

— Nie macie pojęcia, ile zna 
czy przy jedzeniu dobry hu- 
mor i spokój. Przy jedzeniu 
trzeba być wesołym. Czytałem 
dziś o tym w gazecie... 

— Salu, nie gmeraj łyżką w 
talerzu, tylko jedz = przer- 
wała pani Rubinowa, zwraca- 
jąc się do córki. 

Pan Rubin spojrzał strofują- 
co na żonę. 

— Nie przerywaj mil.. Więc 
w tym ariykule piszą, że kawa 
łek chleba, zjędzony w dobrym 
nastroju, jest zdrowszy, niż naj 
lepsze danie, spożyte wtedy, 
kiedy człowiek jest zdenęrwo- 
wany. 

— Saluniu jedz! — przerwa 
ła mu znów żona. 

— Dlaczeńo mi znów przery 
wasz? — zniecierpliwił się pan 
Rubin. 

— Dla mnie jest ważniejsze, 
żeby dziecko jadło, niż to, co 
piszą o jedzeniu w gazecie. 

Pan Rubin zmarszczył gniew 
nie brwi i mówił dalej: 

— Humor wpływa doskona- 
le na trawienie. „Jedz codzicn- 
nie same kartofle — pisze ten 
autor, — ale bądź przy tym we 
soły, to będziesz zdrów”. ` 

— Tatuniul — wtrącił się sy 
nek. — Jak człowiek może być 
wesoły, jeżeli je codziennie sa- 
me kartofle? 

—- Nie wtrącaj się, bo dosta 
niesz w pysk! mruknął 
gniewnie pan Rubin. 

m Co się gniewasz na dziec- 
ko? —- stanęła w obronie syna 

i Rubinowa. — Jestem cie- 
tawa, co byś powiedział, żebym 
ci dawała same kartofle? I za- 
miast tłusteśo mięsa, bym ci o- 
powiadała tłuste dowcipy, że- 
byś był wesoły. b 

— Przecież nie mówię, że 
kartofle są lepsze od mięsa! — 
denerwował się pan Rubin. — 
Tylko humor dobrze wpływa 
na wszystkie wnętrzności, na 
żołądek, kiszki, wątrobę i przez 
to się dobrze trawi... 

Córka, Salunia, odsunęła ta- 
lerz. 

— Niech tatuś przestanie mó 
wić o wnętrznościach, bo mnie 
się robi niedobrze, i nie mogę 
jeść. 

— Co? — walnął pięścią w 
stół pan Rubin. — Jak ojciec 
mówi, to tobie się robi niedo- 
brze? Zabieraj ayo talerz í 

oś się z pokoju 
pá Daj jej skończyć obiad! 
~— oburzyła się pani Rubin. — 
Przez twoje bzdury dzieci tra- 
cą apetyt. 

— Przez moje bzdury? — 
ryknął pan Rubin, ciskając ta- 
lerz o ziemię. — To są bzdury? 
Jak ja mówię, że przy stole ma 
być humor, to musi być humor! 
I jak, psiakrew, nie będzie we- 
soło, to ja wam pokażę, kto tu 
jest ojciec! < 

Napoleon Sadek. 


PRZARDE © 


WARSZAWA L (Raszyn). 
Czwartek, 3.01.1938 r. 

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.10 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
ik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
3.00 Aiye dla szkół. 8.10—11.15 
Przerwa. 11.15 Pieśni lydowe wielko- 
polskie. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- 
dycja południawa: 13.00—15.30 Przer- 
wa, 1530 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Wędrówki muzyczne”. 16.15 
Recital wieloncze laagi 16.50 Pogan- 
ka aktualna. 17.00 „Wiedza i książ- 
ka”. 17.50 „Śpicwniczek panny Ma- 
ni" — lekla audycja mużyczno-słow- 
na. 17.56 Poradnik sportowy. 18.10 
Skrzyn':a o5ó'na. 18.23 Program na 
jutro. 1033 Audyc'a dla młodzieży 


wiejskiej. 19.00 Oryginalny Teatr 


(0 


(e 10—15 zł 
te 


lli, w odległości około 400 kilo 


NE Z ZE WORA 
tę 


Mr. 3 
Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 
bym zrobił, gdybym został ministrem 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta: 
W dniu wczorajszym zwróci bardzo ciekawe. W każdym ra|  Zmniejszyłbym procenty w ban- Gdybym został minl- 


naszej ankiecie. Dziś możemy | la zainteresowań. Tę skałę od- 
wskazać na młodzież, która za twarzają listy młodzieży. 


interesowała się tematem i wy-| Dziś z ramienia młodego po- 
powiada swe zdanie. kolenia przemówi „Ryś z Powi 
Głosy młodzieży mogą być éla” (Warszawa). 
Z młodzieży wyrośnie pctężna Pelska 
Mam Ist dopiero 15, lecz | Ja zp. który mem matkę wdowę, 
gdybym w przyszłości zo- |mam szkoły zamknięte, bo któż za 
stał ministrem, postanowił mais będzie płacił? 
bym, aby młodzież, którą, Spójrzmy na Polesie, lub MWileń- 
kończy szkołę powszech- | szczyzną, Ileż to młodzieży nie cho- 
ną, miała możność uczyć się dalej | dzi do szkół, bo szkół brak. A iluż 
w szkołach średnich itd. jest analfabetów! lleż rodzin Żyje 
Gimnazia i szkoły powszechne bu- |w skrajnej nędzy, bo nie ma pracy. 
dowałbym takżo i na prowincji, aby | Aa wszystkiemu winno bezrobocie! 
cała młodzież mogła się kształcić, na| Gdyby aie było bezrobocia, gdyby 
dobrych, cświeccnych, inteligentnych | nasi rodzice mieli pracę, gdyby były 
obym kra!u. pobudowane szkoły powszechne, gim- 
płaty w gimnazjach zmniejszyłbym ' nazja itd., iluż to wtenczas miałaby 
miesięcznie, Dziś opłaty | Polska obrońców Ojczyzny A ilu 
wynotzi od 50—60 zł. doktorów, marynarzy, oficerów, rze- 
Budowzłbym także gimnazja zawo- | mieślników, lotników! 
dowe, z których by Ojczyzna bardzo | Na stanowisku ministra wcielałbym 
korzysiała, bo by miała wykształco- | w życie hasło: 
zych rzemieślników. 
Budowałbym także szkoły lotnicze, 
marynarki wojennej itp. Ilcź to mło- 
dzieńców chce zostać lotnikami! Ten 


znów marynarzem, 
rem! 


nBudu;my szkoły dia nowego poko- 
lenia, z którego wyrośnie potężna 
Polska!” 


P. Zygmunt Gojdz, ze wsi Je 
ziorki Nowe (poczta Pyry), rol 


a tamten ciice- 
A ileż to młodzieży marnuje 
się, po ukończeniu szkoly powszech- 
ncj i zostaje na niczym, bo nie może 
pe dalej kształcić, nie mając pienię- 
zy. 


= 


nik z zawodu, poświęca swe u- 
wagi rolnictwu, pisząc: 
„Gdybym został przynaj- 
mniej posłem, postarałbym 
się drogą prawdy zdobyć 
sympatię posłów. Potem 
podałbym projekt zmniej- 
| , |szenia wół p dan państwo- 
= | wym, a także posłom, senatorom i mi 
NATYCHMIAST TABLETKĘ nistrom pensję, by wraz z dietami nie 
wynosiła więcej jak 1200 zł miesięcz- 
nie. 


ASPIRIN 


Na „szczycie diabła” 


odkryto olbrzymi wodospad 


BUENOS AIRES. Prasa po- 
daje wiadomość o odkryciu 
nicznanęgo dotychczas olbrzy- 
miego wodospadu w Wenuzue- 


od miasta Boliwar. Wodospad 
został odkryty przez lotnika a 
merykańskiego Jimmy Angel. 

Według dokonanych przez 
lotnika pomiarów, woda spada 
z brzegu płaskowzgórza, wzno 
| o pam 


Stoczył walkę z niedźwiedziem 


i pokonal go gołymi rekami 

MONTREAL. — W okolicy| skie, tak że wyszedł cało, nie- 
Sioux Lookout Ont, młody chło | co tylko podrapany i z podartą 
pak pracujący w obozie drwali, | koszulą. 

stoczył walkę ze 150 funtowym 
niedźwiedziem i w końcu poko 
nał go gołymi rękoma, związał 
i wybrał się z ńim do miasta 
Port Arthur, gdzie go sprzedał, 
ponieważ „bestia za dużo jad- 
a 

Z opowiadania chłopca, Alek 
sandra Firczuka (syna wychodź 
ców z Polski) wynika, że niędź 
wiadęk wszedł nocą do jego 
szałasu i zaczął szukać czegoś 
do jedzenia, gdy chłopak starał 
się go odpędzić niedźwiedź za- 
atakował go. 

Nie mając niczego do obro- 
ny i nie mogąc ucięc bo niedź- 
wiedź zagrodził wyjście, chło- 
piec był zmuszony do walki pię 
ściami, w której dopomogło mu 


metrów na południowy wschód 


| cc TEJ 


Lato na Krymie 
MOSKWA. Na Krymię nastą 


piło znaczne podniesienie się 
temperatury. W rejonach środ 
kowych oraz na południowych 
wybrzeżu krymskim temperatu 
ra dochodzi do 16 st. powyżej 
zera. 


BEZPŁATNA 
PORADĘ PRAWNA 


Dia uzyskania porady należy 


pewne przygotowanie bokser- przedstawić dwa kupony. 
[wer ZEK: "EWC 

Wyobraźni. 19.45 Muzyka. 20.05 Wic- 

ZK, operetkowy. 2145 „Z mojegó JASNOWIDZE. 


warsztatu” — szkic literacki. 22.00 
Koncert. 22.50—23.00 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego. 
WARSZAWA IL (Mokotów) 
13.00 Muzyka organawa i pieśni. 
14.00 Parę inlormacyj. 14.05 Program 
ma jutro. 14.10 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Jak spędzić święto? 
15.10 Wiadomości sportowe. 15.15 
Muzyka taneczna. 16.15—18.00 Przer- 
wa .18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu- 
zyka lckka (płyty). 19.55 Życie kul- 
tutalne stolicy. 20.00—22.0) Przerwa. 
2207 „Piętno w życiu entzt==rym" 
— folicton, 22.15—2400 Muzyka ta- 
aeczaą (płyty) 


W przedziale kolejowym sie- 
dzą dwaj znani jasnowidze, sły- 
nący z odczytywania cudzych 
myśli. Siedzą milcząco już od 
pół godziny. Wiem jeden z nich 
wstaje z oznakami silnego zde- 
nerwowania: 


ach, umorzyłbym wszystkie zale- | 
głości, tak w bankach, jak i w urzę- 
dach skarbowych, pochcdzące sprzed 
1925 r. zmniejszyłbym biedniejszym 
rolnikom podatek, natomiast pod- 
wyższyłbym podatek od większych 
przedsiębiorstw. 

Zabroniłbym trzymać jednemu wła- 
ścicielowi dwóch przedsiębiorstw. 

Zakładałbym wyższe uczelnie dla 
biedn'ejszych rolników i rzemieślni- 
ków, Ło w przeciwnym rczie chłop bę 
dzie ciemny, a skoro będzie ciemny, 
to mie będzie mógł oprzeć się wyzy- 
skiwaczom. 

Wszystkie podatki połączyłbym w 
jeden, przystosowany do zamożności 
głatnika, 

Ziemię, która jest własnością Pań- 
stwa rozparcelowałbym wśród bezro: 
botnych. Pozwoliłbym im również 
wypasać trawę z łąk skarbowych. 


Walka Z bezrobociem 
J. Ç. z Otwocka wziął za te- 


mat sprawę bezrobocia i takie 
planuje wyjście z syiuacji: 
RECE EWY 


strom, dbałvym o ziikwida* 
wanie kozrobocia. W jaki 
sposób bym to zrobił? Prze. 
də wszystkim obaiżyłbym 
swe uposzżenie £ budżzt roeprczenta= 
cyjny i wpłynąłzym na kc!cgów, aby 
zoszli za moim przylłzdcm, 

Zwolniłbym z posad wszystkich cme 
ryiów, których emerytura przekracza 
120 zł. miesięcznie. 

Zwclniłbym tych inwalidów, którzy 


moją wysokie renty, kcncce e na pro- 
waczęnie intorcsów handlowych, a 
prócz tego zaimują pzszdy, cp.crając 


92 


się na ustawach o przymusowym zā- 
trucnicniu Inwalidów. 

Zwciuiłbym wszystkie mężatki, któ- 
rych mężowie pracują, wszystkie pan- 
ny, które n'e są żywicicikcmi r 
a ną ich miejsce zatrudniłkym zdoł” 
nych i zcrcwych mężczyzn, Tym sa” . 
mym  zwiększyłzby się ilsóć mał- 
żsństw a zdrowa rodzina to przysz- 
łość i potega państwa! 

Zwzirdbym  wszysikich - bogaczy, 
ich synów, córki, żony i ich szmych, 
poiezzjąz im pilncwać włacnego ma- 
jąlku i ra czzs wpłacać podatki, 

Wydałbym  rczporzączenie, aby 
wzzystkie l:rpitzły, które są poloko- 
wane w bzn':sch zzgrznicznych, zosta 
ły natychm=st wyccizne i poloko- 
wne w bzrkach polskich. 

Rcozwiązzłbym wszystkie  kartele; 
które jeszcze isinicją w Pelsce. Obni- 


żyłbym porcję prezesów i dyrcktorów 
do 1.000 zł. miesięcznie, 

Wprowzdziłbym przymusową kon- 
trolę produkcji i zysków we wszyst 
kich fabrykach, kopalnizch. Zyski 
dzieliłhym tak, aby fabrykznt nia 
miz? krzywdy, a rzemieślnik i robot- 
mk mógł żyć, jak człowiek. Resztę 
kapitału przeznzczałbym na inwesty- 
cje, budowę dróg, kióre są nam tak 
bardzo poirzebne przy motoryzacji 
arm'i, gdyż tcz nich mowy byé zie 
może o należytej obronie Państwa. 

Uregulowzłbym Wisłę, aby na niej 
mogła zę odbywać stała kcmznikacja 
osobowa i towarowa, a tym samym po 
łożyłbym kres powodziom, które wy- 
rządzeją wicikie szkody społeczeń” 
stwa i Państwu. 

Pierwszeństwo pracy mieliby rdzem 
ni Polacy. Z mniejszością narodową 
postąpiłbym tak, jak postępuje zagra” 
nica z mniejszością polską, 

Dla szpiegów i morderców wprowa 
dziłbym karę śmierci, a nie doży- 
wotnie więzienie, podczas którego 
są nrdal ciężarem Państwą. Wszyst- 
kich komunistów i wywrotowców, któ 
rzy uprawiają robotę przeciw Państwu 
Polskiemu, po udowodnienia im win, 
odstawiłbym do granicy tego państwa, 
na którzśo korzyść pracowali, Niech- 
by nie ten raj, do którego wzdy« 
chali, 


W numerze jutrzejszym znaj 
dą Czytelnicy dalsze odpowie- ` 
dzi ankietowe. 
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szącego się na wysokości 3.300 
metrów nad poziom morza, w 
przepaść o głębokości od 1.500 
do 1.800 metrów, po czym pły 
nie z szaloną szybkością około 
300 metrów, zamieniając się 
wreszcie w rwący strumień, 
znajdujący swe ujście prawdo- 
podobnie w rzece Caroni, bę- 
dącej dopływem rzeki Orino 
co. 


Król Atbanii na 
Wegrzech 
BUDAPESZT. Jak donosi 
prasa król Albanii Ahmed Zo-. 
gu, który przed kilku dniami. 
zaręczył się z hrabianką Appo. 
nyi, w najbliższej przyszłości 
|przybędzie na Węgry, gdzie za 


Rzeczone płaskowzgórze, nie 
figuruje na żadnej z map, ma 
kształt olbrzymiej podkowy o 
rozpiętości około 250 kilome- 
trów. Okolice zamieszkują 
wrogo usposobione do białych 
szczepy indyjskie, które omija 
ją jednak z daleka płaskowzgó 


rze, nazywając je „szczytem, bawi kilka dni w charakterze 
diabła”. | ściśle prywatnym. 

EEEE "21 -3 (ONION 
Idąc BAL pamiętaj, iż powodzenie płynny, nieza- 


DINDI POTU 


na w tańcu zapewnia wodny środek od 


Pomoc leczenia Ue: pieczalni $:0ł. 
w mies qiu lstopzdzia 


Według dokonanych ostatnio obli- | szpitali i zakładów położniczych skie 
czeń, lekarze Ubezpieczalni Społocz- |rowano w tym czasie 3.850 osób, Dia 
nej w Warszawie udziejili ubezpie- | celów d.agnosiyki lekarskiej w lsbo- 
czonym i członkom ich rodzin w li- |ratoriach baktcriologicznych wylona 
stopadzie r. ub. ogółem 367.317 po- |no ogółem 18328 znzliz. Pogotowie 
rad. W tej liczbie przypzda:; ma leka- | udzieliło pomocy doraźnej w 6.400 
rzy ch — 215.337 porad, na | przypadkach, 


lekarzy datrów — 47.07 - 
kasy katów = Ae HA ke W zaliresie pomocy dentystycznej w 
Spośród porad  specialistycznych zakładzie chirurgiczno stemztelogi- 
najwięcej porad przypadło na wene- |Sinym udzielono 2329 porad, w dle 
rołożów — 31.309 pored, no czym ks- | ladzie protetyki deniysiycznej u as 
lejno na chirurgów — 27,222, okuli- | 1939 gą =) Kathe c 
A PET pip 2 enie aoi w liczbie 94 udzielili o- 
Tey M RZE PĘKA, * neudolo, gółem 43.713 porad. , 
Poza tym dckonano różnych zabie- | Api Utezpieczkini wydały leków 
gów leczniczych w zakładach rentge |23 102m3 Eesé 493.618 reccpt. 
nowskich — 7,894, w zakłacach przy- W porównaniu z poprzednimi mie- 
rodolzczniczych — 49.908 i gzbine- stięgami wszystkie cyżry wylszzują pe- 
inmh zabizsowych — 72867. wno zwiększenie, co przeciez w ber 


lecznz”a w senat or'mch beszyzie | poźzzdam zwięzła. zż waes amn Ik 
matą pat ą PT] enta n Bozia" |fy rkton="ronych i nasileniem cho- 
ilości 14.880 dni sanatoryjnych. Do rób w jesien” 
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Na żzdanie pułkow „ka Iwanowa sprowadzono od War- 
szawy zacówno Tanię, jak też Borowskiego. Iwanow podej- 
rzował, Że w osobie are-z'owanei w Wilnie przestępczyni 
kryje się poszukiwana Jadwiga Izdebska. Gdy dyżurny zako- 
murikował mu o sprow '-cniu więźniów, rozkazał wprowa- 

zić mn'cam>rzód niewiastę. 

Gdy adiutant wyszedł, odezwał się Iwanow do 
Andriuszkina: 

— Mikołaj Wasylizwicz, 
nas wkrótce sensacjał 

Fi Ach, więc pan pułzownik sądzi, że to na 
prawdę jest ta Izdeocka? No, a jeśli okaże się praw- 
i ia to cna, będzie to bzzwątpienia sensacia nie- 
ada 

„ Drzwi otworzyły się i dyżurny oficer wprowa- 
dzi! do pokoju Tanig. 


zdaje się, że czeka 


| 
Iwazow poznał ją i zerwał się, jak gdyby jakiś 


gad go u!lcasił. 


Oczy jego otworzyły się szeroko, spoglądał na 


Tani? wzrokiem cziowieka, który ujrzał kogoś, przy- 
choázącego z innego świata... 


JAK JEST NAPRAWDĘ W PIEKLE 


Ciężkie warunki na katordze nie zdołały złamać 
Tadeusza. Kajdanki na nogach nie zdołały skuć je- 
go kuntowniczego ducha, ani na wpół ciemne cele 
pienia w Omsku nie zaćmiły światła jego ide- 
ałów. 

Nie wszyscy zdołali przenieść więzienie, Słabsi 
popełniali samobó;stwo, albo też wpadali w stan 
obłędu. Trzeba było mieć naprawdę duszę z żelaza 
i charakter ze stali, by przenieść to wszystko. 

Pewneśo dnia — był to mroźny poranek lutowy— 
wprowadzono do celi, w której przebywał Tadeusz, 
katorżnika, który uczynił na wszystkich przygnę- 
biaiące wrażenie, 

Siwy był, jak gołąb. Oczy wyłupiasie, jak gdyby 
miały za chwilę wyjść z oczodoiów, a twarz pokry- 
ta siniakami i krwawymi ranami. 

A chociaż więzień był taki siwy, jak gołąb, weca- 
le nie wydawał się być starym. Jego delikatne ręce 
i świeża cera świadczyły o tym, że nie jest jeszcze 
wcale stary. 

Więźnia wprowadził do celi strażnik i usadowił 
na ławce. 

Gdy tylko strażnik zamknął za sobą drzwi celi, 


N ZAPŁATYA 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, ~>” 
m. MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


| cych, wyczuwając, że za chwilę nastąpi jakaś nie- 


| 
a" ma z 


otoczyli więźniowie swego nowego kolegę i zasypali 
go pyian:ami. 

Ale siwy więzień spoglądał tylko wczoło siebie 
wyłupiastymi oczyma i nic nie odpowiadał, | 


Tadeusz zwrócił się do niego po rosyjsku, bę- 


dąc przekonany, że ma przed sobą Rosjanina: 
Co się z parem stało? Kto pana bił? Czy 
pan jest polityczny, czy też kryminalny? 

Siwy więzień milczał, tylko zęby jego tak po- 
stukiwały, jakby mu zimno było, 
Ach, jakie to wszystko jest straszne, jakie 
straszne! — wyrwało mu się szeptem z ust po po:sku. 

— A więc pan jest Polakiem? — zapytał Tade- 
usz po polsku. 

— Tak... — odrzekł więzień, skinąwszy głowa, 
a oczy jego spoślądały ze zdziwieniem na Tadeusza. 

— Cóż się z panem stało? Kto pana potit? 

— Któż mnie pobił? — odrzekł po chwili mil- 
czenia — Tam, właśnie tam mnie pobili.., 

— Gdzie tzm? 

— W Szliselburgu , w fortecy... 
więc przywieźli pana tu ze sziiselkurskiej 


twierdzy? 

Siwy więzień nie odpowiadał, 
znak poiwierdzenia. 

agle odezwał się błagalnym głosem: 

— Jestem głodny! Dajcie mi coś do zjedzenia! 

Wobec tego, że w tej celi tylko Tadeusz rozu- 
miał po polsku, wydał po rosyjsku polecenie innym 
więźniom, by podali mu chleb z wad, jedyne jedze- 
nie, jakie jeszcze było w celi. 

Potem, gdy więzień zjadł z wielkim apetytem 
świeżo podany kleisty chleb i napił się trochę wody, 
westchnął ciężko i zwrócił się do Tadeusza: 

— Pan jest Polakiem? 

— Tak. 

— Polityczny? 

Tak. A pan? 

— Także polityczny. 

— Z Warszawy? 

— Tak. 

Tadeusz przyjrzał się dobrze twarzy siwego pa- 
na. Również siwy pan przy,rzał się bacznie Tadzu- 
szowi. 


Chwilę trwało w celi ponure milczenie. Wszys- 


tylko skinął na 


oczekiwana scena. 


Siwy pan długo spoglądał na Tadeusza, a nagle 

cichym głosem zapytał: 

okół? , 
— Tak! — drżał głos Tadeusza i Sokół wpił się 

wzrokiem w twarz s'weóo młodzieńca. £ 
— Naprawdę Sokół? A więc nie pomyliłem się? 
— Tak, to ja jesiem... Ale kim pan jest? ) 
— Ach, Tadku kochany, nie poznajesz mnie? 

P-miętasz na Browarnej, na poddaszu u tej szwacz- 


ki? 


— Tak, pamiztam.. Pierwsze kólka!... Towa- 
rzysz Marc'n wykładał o powstaniu 1863 roku... S,k 
wykładał e':enomię polityczną... 

— A Marcina pamiętasz dobrze? 

— Tak... — spoglądał Tadeusz na siwego czło- 
wicka z szero!:o rozwartymi oczyma — Marc n- pa- 
mięfam świetn'e, ko przecież spał u mnie kilkakrot- 
nie, zanm go aresztowali... 

Na twarzy, pokrytej siniakami i słabo zagojozy* 
mi ranami roział się smutny uśmiech, który zamie- 
nił się w jakiś ponury grymas. 

— A teraz siedzi tu Marcn znowu obok ciebie, 
mój drogi Sokole... 

— Towarzysz Marcin?! — zawołał Tzdzusz 
przerażonym głosem — Os:wiałeś? Mój Bożel 

Padli scbie w ramiora. 

— Skąd się tu wziąłeś, Sokole? Czy na długo 
wpadłcś? — pytał Marcin. 

— Sądzę, że potrwa to niedługo — odrzekł Ta- 
deusz — Kzrę śmierci zamienili mi na aługotrwałe 
więzienie, ale... godziny ich są policzone... 

— Tak, tyrania wiecznie nie potrwa, ale tym- 
czasem!... Oto widzisz mnie, jeszczem trzydziestu 
pięciu lat nie skończył, a jużjestem zupełnie siwy... 
Ach! tu czuję się jak w raju... Siedzicie w kupie, po 
kilka osób w celi, od czasu do czasu idzizcie ra ro- 
boty... Ale tam w Szliselburgu! Brrr! — głos Marci- 
na zadrżał. — Gdyby Dante widział to szliszlbur- 
skie więzienie, na pewno opisałby lepiej to carskie 
piekło... 

— O czym on opowiada? — katorżników cie- 
kawiła ta rozmowa. 

Tadeusz powtórzył im pokrótce opowiadanie 
Marcina. 

— Tak, słyszeliśmy o tej strasznej twierdzy... 
— odezwało się kilku więżniów — U nas to chodzi 
gadka, że stamtąd samemu się nie wychodzi, tylko 
wynoszą... Dziwo, że ten człowiek jeszcze . żyje... 
Niech on nam coś opowie... Chcemy także coś wie- 
dzieć... 

Marcin opowiedział tedy o wszystkich swoich 
przeżyciach w tej twierdzy. Wszyscy słuchali jego 
opowiadania z zapartym tchem... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Około 4 po południu Bill Pal- 
mer opuścił biuro i wsiadł do 
swego małego wozu, by poje- 
chać na plażę, Był zaledwie 10 
minut w drodze, gdy usłyszał 
podejrzany szmer w motorze, 
Zatrzymał samochód, aby zba- 
Gać przyczynę tego. Po chwili 
nadjechało jakieś wspaniałe au 
to, które zatrzymało się przy 
Billu. Kierowca wysiadł i po- 
prosił Billa o ogień. Zanim Bill 
zdążył odpowiedzieć, otrzymał 
potężny cios i stracił przytom- 
ność. 

Gdy wrócił do przytomności, 
stwierdził, że leży na twarde” 
pryczy. Głowa go bolała, był 
całkiem roztrzęsiony. Jaskrawe 
światło słoneczne padało mu 
prosto na twarz i oświellało nę 
dznie umzblowany pokć*. 

— Dzień dobry, panie Palmer 
— usłyszał nagle nieznajomy 
męski głos. — Sądzę, że pan się 
dobrze czuje i że ta mała przy- 
goda nie zaszkodziła panu. 
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— Przepraszam, — rzekł Bill 
— Nie mam pojęcia w jaki spo 
sób się tu dostałem i gdzie je- 
stem. Niech pan łaskawie mi to 
wyjaśni... 

— Bardzo chęnie — przerwał 
mu nieznajomy — Historia jest 
bardzo prosta. Przeszkodzono 
panu wczoraj w chwili, gdy 
chciał pan zbadać defekt w mo 
torze auta, a następnie sprowa- 
dzono pana tutaj, wprawdzie 
nie dobrowolnie, ale przy uży- 
ciu wszystkich uójiożalnie szych 
środków i z całym poszanowa- 
niem dla pańskiej osoby... 

— Paniel... — Bill mimo szar 
piącego bólu zerwał się z miej- 
sca — Uprowadził mnie pan, a 
teraz chce pan wyłudzić okup. 
Teraz wszystko sobie przypo- 
minam, Ale pan ma pecha, mój 
drogi. Za mnie nikt nie zapiaci 
panu nawet jednego dolara. Je- 
stem kawalerem i nie mam bli- 
skich krewnych. A może pan są 
dzi, że mój bank... — Bill wy- 
buchnął głośnym śmiechem i na 
gle urwał. Ze zdumieniem spo- 
glądał na nieznajomego, który 
siedział w zniszczonym fotelu i 
przyglądał mu się. Następnie 
potrząsnął głową i przetarł rę- 
koma oczy. 

Mężczyzna, który siedział 
przed nim, by jego dokładnym 
odbiciem. Nie było to tylko ja- 
kieś powierzchowne podobień- 
stwo, ale to tył on sam. Niezna 
jomy mówił, poruszał się iak 
on. I nawet nie brakło mu aa- 
łej, ledwie widocznej szramy u 


nasady nosa, pozostałej u Billa". 


POMADKI DO UST SZACHA 


J.SZACH TAAA 


po wypadku samochodowym. 
ha, a więc wpadł pan na 
to — uśmiechnął się nieznajo- 
my — Co pan na to? Czy nie są 
dzi pan, że łatwo można mnie 
wziąć za pana? 

— Na pewno — wykrzt:s'ł 
Bill. — Ale mobe mi par powie, 
do czego pan zmierza? 

— Ależ naturalnie. Niech pan 
tylko uważnie posłucha — Jest 
pan prokurentem w Międzyna- 
rodowym Banku Hipotecznym, 
poważanym urzędnikiem, któ 
cieszy się zaufaniem swoic 
zwierzchników i poza tym posia 
da klucze do skarbca kanku, ja 
zaś jestem biedakiem. Los uczy 
ni? mnie podobnym do pana i 
dał mi tym wielką szansę, któ- 
rą zamierzam odpowiednio wy- 
korzystać. Od roku starann e 
pielęgnowałem to podobień- 
stwo, uzupełniłem te szczegół" 
których mi brakowało, aby cał 
kowicie się do pana upodobnć 
iw końcu przez dokładne stu- 
diowanie i obserwację pańskie” 
osoby doszedłem do tego, że o- 
becnie trudno odróżnić mnie od 
pana. Nie chcę od pana okupu. 
Mam zupelnie co innego na ce- 
lu. Mam inne plany. Pragnę je- 
dyny raz pójść do benku jako 
prokurent, Bill Pa'mer. To mi 
zupełnie wystarczy, aby przez 
resztę życia być porządnym 
człowiek'em. 

— A co sie stanie ze mna?= 


cy katorżnicy otoczyli półkolem dwóch rozmawiają- 


zapytał Bill, dziwiąc się swoje- 
mu spokojowi: 

— Pozwolę sobie jeszcze dzi 
siaj wywieźć pana w moim wo 
zie w jakąś mało zaludnioną o- 
kolicę, gdzie odzyska pan wol- 
ność. A co pan później zrobi, to 
iuż jest pańska sprawa. 

— Doskonale — odparł Bill, 
odzyskując pewność siebie. O- 
czywiście, pan rozumie, że u- 
dam się na najbliższy posteru- 
nek policji i zwrócę uwagę na 
pański genialny pomysł. 

— Powiedziałem już panu, że 
może pan robić co mu się żyw- 
nie podoba. — Nieznajomy wca 
le nie był zaniepokojony po- 
śróżkami Billa — Nie wiem tyl 
ko czy pan będzie miał z tego 
jakąkolwiek korzyść. Niech pan 
tylko pomyśli, że ograbienie 
skarbca banku będzie wykryte 
najprawdopodobniej w ciągu 
dwudziestu czterech godzin i że 
mnie w międzyczasie uda się u- 
mknąć. Pan rozumie, że będzie 
dla mnie drobnostką tak za- 
trzeć podobieństwo między na- 
mi, jak je poprzednio podkreśli 
łem. Natomiast pana od razu 
się pozna i policja będzie bar- 
dzo zadowolona, że ułatwił jej 
pan pracę. W romantyczną hi- 
storię porwania i o sobowtórze 
nikt z pewnością nie uwierzy. 

Po godzinie Bill wsiadł do au 
ta, przy którego kierownicy sie 
dział wspólnik jego sobowtóra. 
Miał on za zadanie zawieźć go 
w fakiś głuchy zakątek. 

Gdy nazajutrz rzekomy Bill 
Palmer wszedł do swego gabi- 
netu w banku, został natych- 
m'ast wezwany do dyrektora. 

Nieco niepewnie ukłonił się 
wszechpotężnemu dyrektorowi, 
który spoglądał na niego w m'- 
czeniu. 


— A więc, — rzekł dyrektor 


| m 0 W 


‘po chwili — tego właściwie nie 
spodziewałem się po panu. 

— Przepraszam, panie dyrek 
torze, ale rzeczywiście nic nie 
rozumiem... 

Zaraz pan wszystko zrozu- 
mie, mój panie — rzekł surowo 
ayrektor — gdy mu powiem, że 
podejrzenie, jakie powziąłem 
przed pewnym czasem okazało 
się trafne, Od kilku tygodni po 
leciłem pana obserwować i kon 
trolować, i wczoraj w końcu o- 
trzymałem niezbity dowód, że 

an systematycznie fałszował 

sięgi i zdefraudował dość zna 
czną sumę pieniędzy. 

Fałszywy Bill Palmer był tak 
cszołomiony, że w pierwszej 
chwili nie mógł wymówić sło- 
wa. Zaraz jenak opanował się i 
rzekł: 

— Panie dyrektorze, na li- 
tość Boską, jest to straszna po- 
myłka... 

— Niech pan nie zawraca gło 
wy, mój drogi i uda się za nami 
— rzekł jeden z dwóch barczy- 
stych mężczyzn, którzy w «j 
chwili weszli ao pokoju i jak na 
kom=ndę ujeli go pod ramiona. 
— Na policji będzie pan mógł 


snuć dalej swą opowieść, tam- 
tych panów to z pewnością mo- 
cno zaciekawi. 
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CZWARTEK 


Błażeja b. m. Fe- 
liksa b. 
Słowiański; . Miło- 
sława. 
Słońca wsch. 7.15, 
zach. 16.25. 
Księżyca 
751, zach, 20.11, | 
KRONIĘA HISTORYCZNA j 
1735 Urodził się Ign. Krasichi, bickup 


u 


i pisarz. 

1772 Konfederaci Barscy zajmują Wa 
wel, 

1821 Zmarł w Warszawie Jan Kozie- 

tulski, bchater spod Somo-Sierry w 


szpanii, 
1893 Zmarł we Florencji poeta Teofil 
Lenartowicz. , 
PRZYSŁOWIA LULCWE 
Na święty Błażej 
Gardło przy świecy zagrzej. 


dostaje 


a 


ale każdy może wygrać 
w kolekturze 


J.LANGERA 


gdzie padł 1.000.009 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 400.000 
Centrala: 
Warszawa, ul. Marszałkowska 121 ' 
Tel. 242-11 e P.K.O. 1667 | 
| 


Oddztały Poznań, Sow. Mielżyńskiego 27 

Warizóka: Dworzec Gł. Odjozdowy 

t nad linią średnicową = ul. Targowa 46 
ul. Wo!ska 13 


Gdy kobieta jest wiedźmą 


bije męża, zmusza go do posług i... demoralizuje dzieci 


W Nowym Jorku odbył się 


wschód: | obecnie niezwykle sensacyjny 


proces rozwodowy, znaneśo u- 
czonego, Jerzego Simpsona, kie 
rownika oddziału paleontologi- 
cznego nowojorskiego muzeum 
przyrodniczego. 

Dr. Simpson oskarża swą żo- 
nę o to, że źle go traktowała fi- 
zycznie i moralnie. Na rozpra- 
wie opowiedział, że żona nie tyl 
ko urządzała mu niesłychane 
awaniury, ale również biła go, 
a gdy wracał wieczorem z mu- 
zeum zmęczony do domu, zmu- 
szała go, aby prał bieliznę dzie 
ci. Poza tym oskarża on żonę o 
to, że demoralizowała dzieci, 
podsuwając im potajemnie ksią 
żki o nieprzyzwoitej tresci. Tak 
na przykład posłała swej 14-let 
niej córce do szkoły wraz z bie 
lizną i ubraniem kilka tego ro- 
dzaju książek. 

W dalszym ciągu swych ze- 
znań dr. Simpson opowiedział, 
ża były dni, w których ukrywa 


Tlumaczenie snów 


„17. Sztubączka z Woli”. Będzie 
rozmowa z brunetem. Znajoma w 
średnim wieku zachoruje.  Oirzyma 
Pani pieniądze. List nadejdzie lub mi 
ła wiadomość. 

P. Nina 2222. Nieżyczliwą Pani oso 
bę spotka nieszczęście. Blondyn my 
śli o Pani. Radość będzie w rodzinie. 

P. Zosia St Pozna Pani 3 marca br. 
wysokiego szatyna, imieńiem Tade- 
r=z, Szatyn ten bedzie Pani mężem. 
W pierwszej chwili nie będzie 
on 


Pani przy bliższym poznaniu. 
nIrokadero“. 
dobrą posadę. Będą zaszczyty i po- 


śli o Pani. 
P. Jzgoda ? Radzę Pani wyjść za 


l 


się smutki? Na ogół 


um, zostawał tam jeszcze na 


3 7 
Reprodukce zdjęcie, przedstawiające 
granicznych Polski p. Józea Becka w czasie ożywionej roz 
mowy w kuluarach pałacu Ligi Narodó-y z rnistrem Spraw 

Zagranicznych Rumunii p. Miccscu. 


=] 


długo po jego zamknięciu, wo- | do domu. 


wśród wykopalisk, niż wrócić 
W roku 1927 wyje- 


ministra Spraw Za- 


Co nam przyniezie nowy, 1938 rok 
— pytanie, które zadawał sobie pra- 
wie każdy z nas, Czy radości, czy 


me na'r 
Zu 


tarło, że nicmzl każdy człowiek, choć 


Co nam przyniesie rok 19387 


go, lecz zatrudnienia natychmiasto- 
wego, jeszcze dziś — przyniesie nie- 
wątpiiwie ulgę w przetrwaniu najgor- 


r ©djcw c. | szych dni, ko čni zwątpienia w swą u- 
ani podobał pokocha go jednak | jest psłna opiymizmu., Tak się już u-| żyteczność społeczną, 


Pamiętajmy, że od przetrwania 


Otrzyma Pan nową, |by w na/kzrcziej cpiakanych warun- | rzesz bezrobotnych w cis"u tej zimy 


ach żyjący, naviera wizry, że z no- -"'-ży i nasz wspólny dobrobyt. 
chwały. Czeka Pana rozmowa o poli| Wym roxiom wszystko się zmieni, Że } żda » i 
tyce, Blondynka, dawna znajoma my | Wydarzą się wypadki, które przynioc., zziychm.aciowa, przyjęta będzie z 


nam uśm'ech lcsu. 
A więc polityk marzy o tym, że. 


mąż za swego narzeczonego. Będzie zosianie miniqirem, kupicc spodziewa 


rozmowa o pieniądzach w domu. List 
nadejdzie lub panier urzędowy. Ktoś 
Panią obmawia. Będzie Pani świad- 
kiem zajścia ulicznego. 

P. Marysia z Pragi. Pozna Pani 
młodą brunetkę. Rozrywka będzie. 
Radość chwilowa. Ujrzy Pani dawno 
niewidzianą osobę. 


~ 


Obstrukcję usuwają 
ZIOŁA 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


Wea matei wokamdzie... 


Niespodz a ika 


cyl: „Zostało w rodzinie” 


(A. E.) Pan Sylwester Głu- 
chy, wróciwszy po półrocznej 
nieobecności do domu, zastał 
swą żonę w objęciach pana Wie 
sława Trzmielewskiego, z któ- 
rym był serdecznie zaprzyjaź- 
niony. 

Niespodzianka powyższa tak 
źle wpłynęła na biednego mał- 
żonka, że skruszony pan Wies- 
sław zabrał się czym prędzej 
do knajpy, aby go przy kieli- 
liszku jakoś rozweselić. 

— Nie masz się Sylwester co 
przejmować — mówił — ponie 
waż że to lipa. Zdradę małżeń 
skie na liażdem jednem kroku 
się spotyka. 

Ale pan Głuchy był niepocie 
szony. Łzy miał w oczach i rę- 
kawem nos obcierał. 

— Specjalnie się ostrzygłem 
— wzdychał — ponieważ 
sirzyżonego Pan Bóg strzeże... 
I nic nie pomogło. 

— Sylwestrze najdroższy!— 
przekładał pan Trzmielewski. 
— Przecież niceś nie postradał. 
Ta sema żonka, ca i była. To 
co, że sobie kobiecina trochę 
panie tego? Przeszło i poszło! 

— Niechby to był kto obcy. 
Ale że mnie przy,acicl rodzęcy 
tak r Pareżo ren”? 

~- To z przyjaźni. Przysługę 


| 


że, 


ci oddać  zamiarowałem. Ma 
kobieta — myślę sobie — z ob 
cem mężczyzną grzech uskute- 
cznić, to już lepiej z męża przy 
jacielem! Przynajmniej w ła- 
mielii zostanie! 

Widać powyższe argumenty 
nie trałiły panu Głuchemu do 
przekonania, gdyż naraz trzep- 
nął mocno przyjaciela w ucho. 

Z tego też powodu 
pan Głuchy przed sądem. 

Na gorącem uczynku go 


Z 


złapałem — mówił — czyli na 


ślubnego małżonka, za odpowie || 


korpus dekolti, proszę sądu wy 
sokiego. I się dziwię tylko, że 
po tem wszystkiem posiada je- 
szcze wygniotek odwagie mnie, 


dzialność ciąśnąć. 

No powiedz, byku, z ręką 
na sercu: czyś nie zasłużył na 
te lanie? 

— Zasłużyć zasłużyłem 
odparł pan  Trzmielewski. 
Ale niezupełnie. Ponieważ że 
o wiele maż wyjeżdża, żone sa 
motne w domu zostawiając, to 
p nie powinien jej tej trochę po- 
i ciechy odmawiać. 

Bo się pytam, panie sędzio: 

Co kto z teño -dzie miał, że 
niM re nie bodzie ryal? 


Sąd s*cza! rena Giuchego na | 


į iydzień aresziv 


się lepszych cbrotów, student — dy- 
emu; urzędnik awansu, szary 
człowiek — wygranej na loterii, m9 
dzi narzeczeni myślą o ołtarzu, a 
!właścicicł starego pudła derożkar= 
.skiego — o nowej limuzynie, 
Każdy spodziewa się czegoć lepsze 
o. 


Ale istnieje jeden rcdzaj człowie- 
ka, który najbardziej liczy na nowy 
rok. Wróży sobie z nadzieją i radoś- 
cią, że wszystko się edmicni, Że wy- 
rzuceny nicmal poza nawizs spole- 
czeństwa, powróci doń i codzienna 
pracą będzie mógł zarobić na życie 
swych najbliższych, To bezrobotny. 
Dla niego magiczna cyira 1938 jest 
synmrs0lem lzpszego jutro, Byle prze» 
trwać zimę, a już na wicsnę zaczną 
się wie!kis roboty inwestycyjne, Świ- 
ta nadzieja stałej pracy. 

Lecz jak dotrwać do tego czasw, 
gdy zima z każdym dniem się sroży, 
dzieci nie mają bucików, żena płasz- 
cza, a i o ciepłą strawę coraz irud- 
niej, 

Czyżby marzenia o wyzwoleniu się 
(z szzrefów bezroboinych — ludzi do 
| tkniętych największą krzywdą losu, 
,bo przymusową kozużytecznością sp9 

łsczną — były nie do osiągnięcia? 

Czy nie zaajdzie się „pomoc z:mo- 


Każda zaoliarowana praca, byle 


wdzięcznością. 


- 


ge 


Na zdjęciu naszym widzimy fragment pięknego zimowego 


obrazu japońskieśo, Również 


jąc się przed dozorcami muze- ląc siedzieć w ciemnościach i | chał do Londynu, aby pracować 


żeby 


w Muzeum Brytyjskim, 
być z 


tylko przez pewien czas 
dala od żony. 7 
Już raz pragnął się z nią roz 
wieść i jako powód przytoczył 
wówczas jej brak równowagi 
moralnej, ale pani Simpson zdo 
łała wykazać, że jest całkowi- 
cie zdrowa na umyśle. Po tym 
pierwszym procecie żona zaczę 
ła mu jeszcze bardziej doku- 
czać, wymyślając coraz to inne 
katusze. Tak na przykład pew- 
nego razu zmusiła go do wypi- 
cia szklanki herbaty, do której 
wrzuciła kilka tabletek jodu. 
Gdy dr. Simpson zaczął dru- 
gą sprawę rozwodową i zażądał 
od żony, aby zgodziła się na to, 
ażeby dzieci zostały przy nim, 
oświadczyła, że da na to swoje 
przyżwolenie, jeśli on podpicze 
dokument, dający jej prawo 
poddać się operacji sterylizacji, 
operacja ta bowiem według usta 
wodawstwa stanu Nowy Jork 
może być przeprowadzona u za 
mężnej kobiety tylko za zgodą 
męża. i 
Dr. Simpson liczy obecnie 35 
lat, ale wygląda na znacznie 
starszego, całkowicie zrezygno- 
wanego człowieka. Jego żona, 
wysoka, ładna kobieta, pocho- 
dzi z indyjskiej rodziny. Pod- 
władni dr. Simpsona nazywają 
ją „prawdziwą wiedźmą”, nie 
pozwalającą mężowi spokojnie 
zajmować się swoją pracą nau- 
kową. Często przychodziła do 
|muzeum i urządzała mu tu 
(awantury, domagając się, aby 
| porzucił naukową działalność i 
i zajął się bardziej dochodową 


pracą. 


kraj. 
Japonki rozkoszują się popue 


| larnymi u nas sportami zimowymi, 


wa”, która wyciągnie przyjacielską | = à 


Co bym zrosił, gdybym wygrał na loterii? 


rękę — dając bodaj dorywcze zajęcie 
umożliwiające przetrwanie do lepszej 
koniunktury... 

Najszlachetniejsze z marzeń — zna- 
ezienie pracy, jest wszak osiągalne. 


1 


, Odrobina wysiłku każdego obywatela | powiedzi, 
stanął jw kierunku zatrudnienia bezrobotne- | charakterystycznym dla obecnych na 


A 


W SZKO 
Nauczyciel: — Proszę mi po 


nicę między podatkiem bezpo- 
średnim a pośrednim. 
Olek: 
ranie psorze. 
Nauczyciel: — Jakto? 


bezpośrednio podatku! 


sq | wygrane 


— Podatek od psów, | ku w 


‘Olst: — A bo rizs nie płaci! 


„Przeprowadzona na ten temat an- 
kieta przyniosła bardzo ciekawe od- 
Jest przy tym objawem 


strojów w społaczeństwie, że znako- 
mita większość choiałaby ulokować 
pieniądze w inwestycjach. 
Przytaczamy kitka odpowiedzi: 
Przemysłowiec: gram stale na Lo- 
terii Klasowej, kupuję nawet cały 
los i marzę o wielkiej wygranej. Od- 
kąd dowiedziałem się, że w Central- 
nym Okręgu Przemysłowym powsta- 
ją w szybkim tempie fabryki, nie mo 
śę spać po nocach, chciałbym jak 
najszybciej wygrać i założyć tam wiel 


ki warsztat pracy. Nowa Loteria Kla| k 


sowa zwiększyła: szanse wygrania, 
może mi się teraz poszczęści. 
Lekarz: Wygrałem już k'ikakrotnie, 
raz nawet 2.000 zł, Kup'łem w ten 
czas nowe narzędzia chirurgiczne. 
Gdybym wygral w nowej, zreformo- 
wanej Loterii jarąś większą sumę, za 


łażytbym własną klimikę i dał 
dać przykład wykazujący róż- | sblatęcyni "Kolego By] 


jilku mało zarebiającym kolegom, 
Rzemieślnik: Gdybym wiki Lo 
terii wynająłbym większy sklep w 
śródmieściu. przyjąłbym do pracy kil 
ytewittikowanych czeladników i 
tcznńów, Robłbym buty i pantofle. 
jeh Porta nie widz'zła. 

Re'ak: Krmtem "wie części losu 
Fa parwg*sj k'rsy -oj Totarii Klazo 
woj i spodziewam się, żę teraz na 


pewno wygram. Moi sąsiedzi wygraM 
już kilkakrotnie, a przecież w po" 
przednich kasach trudniej było wy- 
grać, bo były mnieisze szanse. Jeśli 
poszczęści mi się ną loterii i wygram 
wię sumę, to kupię mająteczck, 
założę tam gorzelnię, browar, będę 
wyrabiał dobre mssło. Jeśli wygram 
mało, dokupię trochę ziemi i powięk- 
zę PRI e 

upiec: Jestem kupcem detalsig, a 
G iks F Keope wielkim | hurtowni 
iem, ybym grał na loterii, za” 
łożyłbym dom kozdliwy w Gdvni i 
wyjechał do kraiów zamorskich dla 
nawiązania kontaktu z tamtejszymi 
upcami i przemysłowcami, Przedsżę 
iorstwo moje załatwiałoby transak- 
cje importowo -~ ekeportowe. Może 
z czasem miałbym włosne statki. 

Handlarz uliczny: Ja- chcę wygrać 
tyle, by móc wybudować w slki dom 
czynszowy, Miałbym ładny dochód i 
po tylu latach biedy i harówki, odpo- 
cząłbym nareszcie porrądn e. Nie 
dowałbym żadnych mieszkań lrfrsu- 
sowych, wynajmowałbym tanio. Tacy 
biedacy jak ja, mieliby u mnie „uge 
ulgi, Chyba w tej nowej loterii, kióra 
daje większe szanse, wygram na pew 
no, 

I wrzysc” cnrwścin  zeepo'rzyli 
sę w losy do piarucze! H'-sy, której 
-'--nienie rozpoczyna się 17-ego hie 
tego 
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krety włoskie dla powstańców 


Jak Rzym pomaga powstańcom hiszpańskim 


LONDYN. Ambasador hisz- 
paiżsni w Londynie deręczył 
brytyjskiemu M. S. Z. notę na- 
sięcującej treści: 

„Z polecenia mego rządu po- 
daję nasiępujące informacje, do 
tyczące pomocy morskiej, jaką 
rząd wł udziela pows.an- 
com hiszpańskim, jaskrawo na 
ruszz. zobowiązania między 
narcdowe. 

Rząd wioski oddał do dyspo- 
zycji powstańców hiszpańskich 
ken riorpedowce „Aquila“ i 
„Falco”, które cbccenie pływają 
| SIDE zi... | 


SGL 


. 
nan 
bemti 


pod monarchistyczną bandera 
hiszpańską pod nazwą „Velas 
co - Ccuta' oraz „Velas co Me- 
llia”. 

Kontriorpedowce te są sta- 
wiaczami min o wyporności 1400 
ton, z działami 12 cm i szybkoś- 
cią 34 węzłów. 

W podobnych okolicznościach 
powstańcy otrzymali kontrior- 
pcdowce „Alessandro Poeri.' 
oraz „Guelielmo Pete”, wybu- 
dowane w r. 1914. Są to poła- 
wiacze min o szybkości 32 wę- 
złów z działami 10 cm. Jakie 


nazwy powstańcy nadali tym o} Rozmowa ta dotyczyła po- 


tretom nie jes; wiadome. 


Ponadto dwie włoskie todzie 
sodwodne zostały przekazane 
bazie morskiej powstańców 
Soller na Majorce. Posiadają o- 
ne bandery oraz załogi pow- 
stańcze i zostały nazwane „Mo- 
la” oraz „San Jurio". 


Wiadomości zawarte w pu- 
wyższej nocie, były przedniio- 
‘cm rozmowy, jaką odbył wzo 
raj po południu min. Eden z am- 


basadorem włoskim Grandim. 


Gienek „łedziejsh ej orystoktacji" 


dostał się na dłuższy pobyt do więzienia 


W październiku roku ubiegłe 
go askenano niezwykle zuchwa 
łego włamania do restauracii 
Szlamy Waindorfa (Pańska 55) 
w Warszawie. Łupem niezna- 
nego sprawcy padły platery, a- 
parat radiowy i różne rzeczy, 
warieści około 1500 złotych. 
Zawiadomiena policia wszczę- 
ła energiczne dochodzenia, mi- 
mo jednak żmudnych poszuki- 
wań nie udalo się wykryć wła- 
mywacza, który starannie poza- 
ciersł za sobą wszelkie ślady. 

Wrezzcie ustalono; że wła- 
mania dokonał niejaki Hersz 
Woelsienbrajt, (Krochmalna 7), 
no'cryczny złodziej, wielokrot- 
nie notowany za kradzieże, 

Wolkienbrajt pochodzi z tzw. 
„arystckraci' złodziejskiej. Oj 

iss jego, Moszek Fiszel, właś- 
ciciel domu przy ul. Lubeckie- 


go 26, trudni się zawodowo pa- |i Paryżu. 


Prowiz'e miał i... siedzi 


"Do Henryka Sieniawskiego, 
właściciela kilku placów w A- 
ninie, zgłosił się jakiś osobnik, 
który oświadczył, że nas'ręczy 
Sien'awskiemu dobrego kupca 
na plac, o ile otrzyma prowiz- 
ie. 
Właściciel placów zgodził się 
na to i pośrednik tegoż jeszcze 
dnia przedstawił mu reflektan- 
ta, w osobie rzekomes%o inży- 
n'era Tadeusza Flinta. Flint za- 
akcep!ował cenę i obiecał przy 


sers.wem. Aby zapewnić sobie 
„dostawy”, stary Wolkienbrajt 
roztacza opiekę nad przebywa- 
'ącymi w więzieniu złodziejami, 
przesyła im paczki żywnościo- 
we i w ten sposób jedna sobie 
świał przestępczy. 

Złodzieje, odwdzięczając się 
swemu „dobroczyńcy”, po od- 
zierpieniu kary znosili mu róż 
ne łupy, pochodzące z kradzie- 
ży. Ponieważ Wolkienbrajt „pro 
'egował" tylko rutynowanych, 
doświadczonych złodziejów, 
więc obroty jego sięgały powa- 
żnych kwot i paser robił mają- 
tek na swoich „interesach“. 

Nie mniejszą popularnością 
w świecie przestępczym cieszy 
się jego drugi syn, Chaim, zna- 
ny nie tylko w kraju, ale i za 
śranicą. Ods'adywał on kary 
wiezienia w Wiedniu, Berlinie 


być nazajutrz z gotowizną. Wo 


wczas Sieniawski wypłacił po- 


średnikowi 200 złotych. Oczy- 


ski spotkał w pociągu podmiej- 
skim pośrednika i Flinia. Rze- 
komy inżynier zbiegł, pośredni- 
ka aresztowano. Jest to znany 
oszust, Bolesław Bryl, nigdzie 
niemeldowany. 

Osadzono go w areszcie. 


Umowa zbicrowa w prasie 


Minister Opieki Społecznej 
M. Kościałkowski przyjął w 
dniu wczorajszym  przedstawi- 
cicli Związku Wydawców oraz 
przedstawicieli Związku, Dzien- 


nikarzy. 


Delegacja złożyła ministrowi 
podziękowanie za jego życzliwe 
WRENEC-- | e n U TIRNRE 


ustosunkowanie się do uregulo- 
wania wzajemnych stosunków 
pomiędzy wydawcami a dzien- 
nikarzami oraz przedstąwiła mu 
zawartą ostatnio między obu 
związkami umowę zbiorową, 
rosząc o nadanie jej mocy 9- 

jązującej na obszar całego 


wiście, „inżynier” nię zjawił się 
już więcej. 

W dniu wczorajszym Sieniaw 
Państwa. 


Szwagier Wolkienbrajta, 
Szmul Fiszman siedzi obecnie 
w więzieniu, za kupowanie rze 
zzy, pochodzących z kradzieży. 


Hersz Wolkienbrajt wyczuł, 
że jest poszukiwany przez po- 
jcję i zamierzał zbiec na pro- 
wincję, został jednak areszto- 
wany w chwili, gdy siadał przed 
domem do taksówki. Włamy- 
wacza osadzono w więzieniu. 
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Dalsze aresztowania 
w Japonii 
TOKIO. Dokonane wczoraj a- 
resziowanie 30 zwolenników 
„Frontu Ludowego” posiada 
związek z aresztowaniem p% 
nad 400 przewódców i członków 
„Froniu Ludowego”, dokona- 

nym dn. 22 grudnia ub. r. 

Wśród aresztowanych wcza- 
raj znajduje się 7 profesorów i 
asystentów. 15 osób zatrzyma- 
no w Tokio, reszia na prowin- 
cji. Są oni oskarżeni o kierow- 
nictwo idec!o$ czne oraz o dzie 
lanie pomocy finansowej „Fron 
towi ludowemu”. 

Główna siedziba elementów 
lewicowych mieściła się w gma 
chu S'owarzyszenia Lekarskie- 


go w Tokio. 


6 (Chińczyków zostalo 


straconych 


TOKIO. W dniu 28 stycznia 
rozstrzelano w Szanghaju sześ- 
ciu Chińczyków, skazanych 
przez japoński sąd wojskowy 
na śmierć, za popełnienie szę- 
reśu zamachów bombowych w 
koncesiach międzynarodowej i 
franeuskiej. 


nadto trudności, jakie wysuwa- 
ja Włosi w kemiiecie nieinier- 
wencji w toku dyskusji nad 
sprawą wycofania obcych ochot 
ników z Hiszpanii. 

Jak wiadomo, plan brytyjski 
polega na tym, aby prawa stro- 
ny walczącej udzielone zostały 
gen. Franco dopiero wówczas, 
gdy w akcji wycofania ochotni- 
ków zostanie dokonany pokaź- 
ny pos:ęp. 

Wiekszość mocarstw, zasia- 
dających w pedkomi:ecie niein-. 
'erwencji z W. Brytanią i Fran- 
cią na czele, proponuje, aby ten 
„pokaźny postęp” uznany zo- 
stał za osiągnięty, gdy 75 nroc. 
ochotników ulegnie wyccfaniu. 

Prawdopodabnym jest, że W 
Brytania i Francja zgodziłyby 
się procent ten obniżyć do 51, 
ale ze s'rony włoskiej czynione 
są wielkie trudności przeciwi:2 
'akiemukolwiek procen'owemu 
ckreślaniu pos'ęvu w akcji wy- 
cofania ochotników, 

Włosi stoją w dalszym ciągu 
"a stanowisku. że prawo kom- 
batanta należy udzielić gen. 
Franco, gdy wycofanych zos!'a- 
"ie pierwszych 3 tvs. ochotni- 
ków po każdej stronie. 
pm am uma: oJen=z o] 
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Życie Kobiece 


CENA 20 GR. 


Nowe pomysły oszustów 


Pobierali opłaty za „Świelny interes" 


Policja łódzka wykryła nie- 
zwykle wyrafinowaną aferę, 
której bohaterami było oje 
wędrownych artystów. 

„We wrześniu i październiku 
ub. r. ukazało się w prasie nie- 
"wykeł ogłoszenie, donoszące, 
że pewna rodzina odda dziecko 
za własność i dopłaci 20.000 zł. 
Oferty miano kierować do skryt 
ki pocztowej „Łódź 385", z do- 
lączenięm znaczka na odpo- 
wiedź na 25 gr. 

Na ogłoszenie to posypało się 
mnóstwo ofert i jednocześnie 
policja we Lwowie, Krakowie, 
craz Łodzi otrzymała doniesie- 
nie o grasowaniu pewnej par- 
ki, podającej się za małżeńs:wo, 
która odwiedzała różne osoby, 
zamierzające przyjąć dziecko, 
na wychowanię. 

Parka przedstawiała się za 
oośredników transakcji i łu- 
dzała różne sumy na „koszty 
ECA sprawy, podróże 

Policja roztoczyła obserwa- 
zję nad skrzynką pocztową i u- 
staliła, że jej właścicielem jest 
Pinkus Goldman, artysta wę- 
drowny. Po odbiór listów zgła- 
szała się zaś Ryfka Szulimer, 


Miłość na bezdrożach 


Nieszczesny bigamista skazany na wicezien'e 


Józef Koprowski, ożeniwszy 
się jeszcze w 1922 roku, wsią- 
pił do wojska. W tym czasie 
żona jego Marianna poznała 


krzywszy sobie długie oczeki- 
wanie, bez skrupułów zamiesz- 
kała z nowym towarzyszem ży 
cia. 

Koprowski po ukończeniu 
służby wrócił tylko na zgliszcza 
rodzinnego domu. Przez wiele 
łat żył samotnie. Niedawno po- 
znał młodą pannę Katarzynę W, 
w k'órej zakochał się. Ona od- 

owiedziała wzajemną miłością 

częto marzyć o ślubie. 

Koprowski nie chciał zdra: 
dziś, że 'es! j"ż żoca'y i że mał 


żeńsiwo to siaje na przeszko-!prowskiego posiawiono w sian 


na | | urodzenia, na której 
młodzieńca w cywilu i, uprzy-, 


dzie wspólnemu szczęściu. Zna 
lazł inne rozwiązanie; 

Wyrobiwszy sobie metrykę 
widniała 
wzmianka, że zawarł już zwią- 
zek małżeński, wywabił tę no- 
a i wpisał wyraz „kawa- 
er". 

Z przerobioną metryką zgło- 
sił się do kościoła paralii Wszy 
stkich Świętych, gdźie pobło- 
gosławiono jego związek mał- 
żeński z Katarzyną W. 


Krewni pierwszej żony dọ- 
wiedzieli się iednak 6 tym i za 
wiadomili policję. 

Dochodzenie 


oskarżenia za sfałszowanie me 
tryki i bigamię. 

Na wczorajszej rozprawie os- 
karżony przyznał się do winy, 
tłumacząc swój czyn tęsknotą 
do założenia ogniska domowe- 
go, bezceremonialnie rozbitego 
przez pierwszą żonę. 

W charakterze świadka ze- 
znawała i Katarzyna W. Oświad 
czyła, że nie ma pretensji do 
Kcorowskiego, iż nie uświado- 
mił jej co do istnienia pierwsze- 
go związku małżeńskiego, i wy- 
raziła jedvnie pradnienie, by mc 
gał nadal żyć z Koprowskim. 

Sąd Okręgowy w Warszawie 


A AK O ZA 


Okazało się, że Goldman i Szu- 
limer przeglądając listy wybie- 
rali zamożniejszych reflektan- 
tów, odwiedzali ich i wyłudzali 
od nich większe sumy. W. takų- 
dalszych dochodzeń ustalono, 
że Goldman jest żonaty, żona je 
go jest chimantką į mieszka wë 
Lwowie. i 

Goldmana i jego wspólniczkę 
zatrzymano, sprawę ich przeka- 
zano władzom sądowym. 


Niedozwolone operacje 
zaprowodziły go do więzienia 


stawie świadectw dwóch leka- 
rzy, dr Konopińskiego i dr Ślu- 
zara, 

Bezpośrednim powodem aresz 
towania dr Widyego była ope- 
racja przeprowadzona u pew- 
nej kobiety, która zmarła kilka 
dni po zabiegu: Wówczas dopie- 
ro lekarzem zainteresowały się 
władze. Równocześnie Izba Le- 
karska wszczęła dochodzenie 
dyscyplinarne przeciwko leka- 
rzowi. 

Aresztowanie popularnego le 
karza wywołało w mieście zro- 
zumiałe zainteresowanie. 


Samochód wpadł ra tor kol: jowy 
Malieńs'wo pen'osło śmier! na miejscu 


BERLIN. Wczoraj wieczorem 
wydarzył się w Koblencii nie- 
zwykły wypadek samochoado- 


również wędrowna artystka, za 
mieszkała w pokojach umeblo- 
wanych w Łodzi przy ul. Naru- 
'owicza 25, ` 
Ryfka Szulimer udawała się 
z odebranymi listami do poko- 
*ów umeblowąnych, gdzie cze- 
zał na nią Pinkus Go'dman. 
czasie rewizji w pokoju 
zajmowanym przez artystkę zna 
leziono kilkanaście listów za- 
wierających znaczki pocztowe. 


pularnego ginekologa, dr Wi- 
dyego. W poznaniy od dawna 
już krążyły pogłoski, że lekarz 
dckonuje niedozwolonych za- 
biegów. Według tych pogłosek 
miał dokonać ponad tysiąc ta- 
kich operacji. 

Na pedstawie owego kodek- 
zu karnego lekarz ma prawo do 
konać zabiegu tylko wówczas, 
sdy miecierzystwo zagraża ży- 
ciu kobiety. Konieczność takiej 
operacji muszą stwierdzić piś- 
miennie dwaj lekarze. Dr Widy 
vrzeprowadzał operacje na pod 


W Poznaniu aresztowano | 


na tor kolejowy położony o 5 
mtr. niżej. 


Nadjeżdżaijący w tym momen 
cie pociąg pośpieszny zmiaż- 

żył całkowicie auto. Jadące sa 
mochodem małżeństwo ponio- 
sło śmierć na miejscu 


Huragan wyrywał drzewa 
z korzenitzmi i zdsieał dzc y z omów 


W okolicach gmin Dobrej, 
Skrzydlnej, Jodławnika, Jano- 
wię, Szczyrzyca i in. pow. lima 
nowskiego szalał ostatnio b. sil 
ny huragan, który w kilkuna- 
st wypadkach zerwał kominy 
- Te-hów, pozrywał niemal ca- 
łe dachy z domów oraz powy- 


Samochód, jadący zasypaną 
całkowicie śniegiem ulicą, po- 
ślizgnął się, przejechał w pew- 
rej chwili barierę i stoczył się 


wracał liczne stodoły z plona- 
mi w kilku wsiach. 

Największe szkody wyrządził 
huragan w okolicznych lasca, 
śdzię powyrywał z ziemi & io- 
rzeniami grube drzewa. c-"7łc 
wie!k'e spustoszenia w 
wosianie, 
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Było to w czaszch przedwojennych. 


Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 


$elim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
my później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 


Z wyczynów Selim-Chana głośne było, —— między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
A > (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawyj. 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana, Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego Żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ią wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 


O Salim-Chanie głośna było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się senlat, Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 


Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chąna. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
łego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczęniec Chadži, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do bam 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 


Kibirow musiał snełaić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł sliąd 
mundur bficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
do munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Selim-Chana...* 


A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Śelim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szśmila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski. 

Szamil i Kibirow ukryli się w groeie skalnej, a nad ni- 
mł przeszedł patrol żołnierzy, 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 

„Ali Al nareszcie wróciłeś!” — rawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie, 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”, 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selin-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Alżego", 

NY związku z zamordowaniem Kibirowa gererał-guber- 
nator Michejew zwołał do Groznego wielką naradę. 

Na naradzie zabrał głos olicer Gregorv Siokrski i ©- 
świadczył: „Ja mam plar schwytania Selim-Chana". Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w jego stronę, 


Gregory Sikorski wygłosił swoje oświadczenie 
głosem tak zrównoważonym, spokojnym, a wyraz 
jego twarzy był tak pełen skupienia, że wszyscy 
obecni utkwili w nim oczy wyczekująco, z napiętą 
uwagą. 


— Mój plan jest prosty, panowie.. — zaczął — 
Jak słuszne zaznaczył mój przedmówca, Selim-Cha- 
na można będzie pokonać przede wszystkim chytro- 
ścią lisa... Ponieważ uderzając z zewnątrz na bandę 
Selim-Chana, nie osiągnęliśmy pożądanych rezulta- 
tów, należy więc spróbować dostać się do wnętrza 
tej bandy, Go jej szeregów... 

~ Ja podajmuję się dostać do bliskiego oto- 
czenia Selim-Chanal zabrzmiał donośnie jego 
slos. 


Ogromne zdumienie zarysowało się na twarzach 
obecnych. Plan ten wydał im się niemożliwy do 
przeprowadzenia. 

Jak to?.. Jak pan to sobie wyobraża?.. — 
padły pytania ze wszystkich stron. 


— W bardzo prosty sposób — odparł Sżkorski. 
— Selim-Chan z pewnością werbuje wciąż nowych 
ludzi do swojej bandy. Musi przecież zasilać swoje 
szeregi... Trzeba się więc będzie postarać o to, że- 
by być właśnie wśród tych nowo zwerbowanych... 

— Dobrze, ale w jaki sposób uda się panu tego 
dokonać? — zapytał jeden z pułkowników. 

— Jako młody chłopiec mieszkałem przez sz2- 
reg lat w górach, na wsi, zamieszkałej przeważn e 


przez Czeczeńców — odpowiedział Sikorski. — To 
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też znam dobrze język czeczeński. A ponieważ i po- 
tem, jako dojrzały już człowiek często przebywałem 
wśróa Czeczeńców, w górach, poznałem dobrze ży” 
cie i sposób bytowania tych górali... 


— To się panu przyda w obecnej chwili —- za- 
uważył jekiś oficer. 

— O tak, nawet bardzo — odpowiedział Sikor- 
ski. — Przebiorę się za Czeczeńca, pójdę do knajp, 
w których oni się schodzą, na rynck. Jako biednemu 
Czeczeńcowi uda mi sięz pewnością nawiązać z ni 
mi kontakt i natrafić na ludzi Selim-Chana... 


— Ależ takie przedsięwzięcie jest ogromnie 
niebezpieczne... To tak, jak wleżć dobrowolnie w 
paszczę lwa — odezwał się z niepokojem w głosie 
oficer Iwanow, przyjaciel Sikorskiego. 

Iwanow rozumiał, że nie miejsce teraz na po: 
wstrzymywanie kogoś od Gziałania przeciwko Selim- 
Chanowi, ale wiedziony troską 0 przyjaciela, nie 
mógł się powstrzymać od tej uwagi. 


— Tak, to prawda — odparł poważnym głosem 
oficer Sikorski. — To będzie ogromnie niebezpiecz- 
na gra, ale nie widzę innego sposobu dosiania w na- 
sze ręce tefo zbója... Zresztą — trzeba tylko mieć 


Co?! Co się stało?.. Selim-Chan?! Kiedy, na 
miłość Boską?!... 


głowę na karku i dużo zimnej krwi, a tego — doda? 
z uśmiechu — Bóg mi nie poskąpił, tak mi się v 
każdym razie wydaje... 
łuchający tych słow uśmiechnęli się z uzna- 

niem. Oficer Sikorski znany był w swoich kołach 
jako zdeimy, młoay człowiek o bystrej nad wyraz 
orientacji 

Oficer Sikorski potrafił znależć zawsze wyjście, 
nawet wyjście z sytuacji beznadziejnej... 

Był to człowiek o zimnej krwi, mało uczuciowy, 
rzadko poddaiący się wzruszeniu, co mu nawet niee 
kiedy jego przyjaciele mieli za złe.. A do tego był 
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odważny, nie znający strachu, i embiiny. Io wione 
o nim, że rokuje wieskie nadzieje i że „wyszko zaj- 
dzie". 

To też obecni na naradzie wojskowi wyższej 
rangi pomyśleli w duchu, że jeżeli już kloko.wiek 
miałby pójść sam jcden „na Selim-Chana', to naj- 
odpowiedniejszym do tego rodzaju przedsięwz:ęcią 
człowiekiem będzie właśnie oficer Gregory Sikorski. 

Gzanerał-fubernatcr M'ehe'ow wysiąśnął dłoń 
w stronę oficera Sikorskiego i powiedział mocnym 
głosem: 

— Niech pan pozwoli, Gregory Pawiewiczu, 
uścisnąć sobie dłoń na cowód megə uznania i wie- 
rzę, uznania wszystkich tu obecnych... 

Sikorski wyciągnął swoją dłoń i skłonił głową 
w podzięce, niz dając przy tym poznać po sobi, jak 
bardzo pochlebiły mu słowa generzł-gubzrnitora. 

— Plan, który nam tu pan przedstawił — c'ąg> 
nął dalej generał-subernator Michejsw — wydzje 
mi się bardzo pomyctowy i prowadzący do celu. — 
Nie należy jednak zapominać o tym, że wy::oza ie 
tego pianu połączone jast z ogromnymi trudnośsiz- 
mi i wymaga wielkiego nakładu sił i energii, a nade 
wszystko ogromnej ostrożności. 

— Selim-Chan, którego przebiegłość już nie raz 
dała się nam we znaki, nie da się z pewnością tak 
łatwo wprowadzić w błąd i oszukać, — To będzie 
twardy orzech do zgryzienia, Gregory Pawłowiczu... 
Wierzę jednak glęboko, że pańska odwaga i bystry 
umysł pomogą panu wydostać się z każdego niekez- 
pieczeństwa i że... 

Telefon przerwał słowa  gznerał-gubernatora, 

Siedzący w pobliżu aparatu telefonicznego ofi- 
cer, wziął do ręki słuchawkę, 

— Hallo! Kto mówi?... Kogo poprosić?... Gene- 
rał - gubernatora?.., Panie generale, — zwsóci: się 
do generał-gubernatora Michejewa = telefon dọ 
pana generała... 

Michejew wziął słuchawkę. 

” — Kto mówi?.. Z głównej komendy policii?.. 
Tak, to ja... Słucham... 

Co?! Co się stało?.. Selim-Chan?! Kiedy, na 
miłość Boską?1... 

Generał gubernator to blaał, to oblewał się pur- 
purą na przemian. Oczy jego gorzały wśriekłośc'ą. 

Odłożył, a właściwie odrzucił na widełki słu- 
chawkę telefonu. 

Przez chwilę nie mówił ani słowa, ty'ko zgrzye 
tał zębami z tłum'onego nadaremnie dzikiego gate- 
wu, żyły nabrzmiały na jego skroniach, 

— Znów... Selim-Chan... — wykrztusił wresze 
cie zduszonym głosem. — Porwał w biały dzień mi- 
lionera... Amerykanina... 

Mikt o nie nie zapytał, Czekano, aż generał-gu- 
bernator się nieco uspokoi i będzie zdolny wyjaśnić 
bliżej całą sprawę. 

Właściwie obecni domyślali się już mniej wię” 
cej, co się tu takiego stało. „To Selim-Chan porwał 
kogoś bardzo bogatego” — myślano. 

Ale kogo? Gdzie? I w jakich okolicznościach? 
— tego nie mogli wiedzieć uczestnicy zebrania, 


( W sali panowało napięcie ośromne. Zebrani za- 
ciekawieni byli do najwyższego stopnia. 


Wreszcie generał - gubernator Michejew uspoko:ł 
się nieco i opowiedz'zł zebranym o nowym wyczy* 
nie niebezpiecznego Seiim-Chana, 

— Przed ówiema godzinami ludzie z bandy Se- 
lim-Chana porwali amerykańskiego milionera — 
mówił generał - gubernator tenom wielkiego zdener= 
wowania — Milioner amerykański, John Smith, 
przyjechał na odpoczynek do Kisłowadska... Ci zbó- 
ge wywaąchali widać, że to dobry dla nich kęs, no 
i dopięli swego... Bezczelność tych tandytów pzzz- 
chodzi już wszelkie granice... — dodał z wścickłośe 
cią w głosie generał - gubernator. 

Wśród zabranych — ogromne poruszenie. Bzze 
silna wścickłość opanowała tych przedstawicieli 
władz na wieść o nowym przestępstwie Selim-Ciana. 

Glos zabrał delegat ministerstwa spraw wewnę* 
trznych. 

— Ta sprawa, panowie, przedstawia się w rze- 
czywisiości o wiele gorzej, aniżeli to na pozór wy- 
śląda. Tym razem porwany został nie obywatel ni- 
szego kraju, ale Amerykanin... i to wielki magnzt... 

mówił delegat głosem pełnym nizpokoju i podnie- 
cenia, Ta sprawa nabierze wielkiego rczgłosu nie 
tylko u nas, w kraju, ale i za grzricą... 


(Dalszy ciąć jutro) 


Teatr im. J. Słowaekiego 

W poniedziałek, dnia 7 b. m. odbę 
dzie się pożegnalny występ  słynych 
śpiewaków Dinu Badescu i Serbana 
'Tassiana w ich popisowych rolach. 

Ze znakomitymi gośćmi  występo- 
wać będą: Nia Badescu, art. op. Bif- 
kareszteńskiej, Franciszka Platówna 
J. Popiel, oraz W. Pastówna, A. Ma- 
zanek. 


Jubileuszowy program w Bagateli i} owa podaje 

Z okazji Ślecia rewiowych przed- 
stawień Bagateli urządza zarząd teat 
ma specjalne przedstawienia z udzia- 
łem zaproszonych z Warszawy gości, 

W rewii jubileuszowej udział bio- 
rą Honarska, balet Sława, Basia Pru 
szyńska, Dim Don, Jerzy Leński Cz 
Grocholski oraz Eugeninsz Nowowiej 
ski. 


st. kr. Kra- 
do wiadomości, 
iż w dn. od 3 lutego do 19 lute 


Jak się dowiadujemy w 
Biurze Wojewódzkiego Związ- 
ku Międzykomunalnej Opieki 
Społecznej w Krakowie zaszła 
zmiana. 


DEŁA LIPIŃSKA 
W STARYM TEATRZE 
Dela Lipińska, słynna międzynarodo- 
wa diseuse, wystąpi w Krakowie je- 
den raz w niedzielę 6 lutego w Sta- 
rym Tatrze. 

Bilety wraz garderobą w cenie od 
zł. 0.80 - 4,50 są już do nabycia w 
kasie Starego Teatru. 

Zapowiedź występu znakomitej ar 


tystki wzbs:dziła w krakowskich sfe- Wczoraj przed sądem 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAK 


OWA 


igo b. r. zostanie wyłożona do 
| przejrzenia lista pracy osób o- 
'bowiązanych do spełnienia za 


Dotychczasowy dyrektor inż 
Michał Zakrzewski 


powołany | ra 


Lasiępczy powszechny obowiązek wojskowy 


wyłożenie list pracy do przejrzenia 


| 


Zmiany w Wojewódzkim Związku 
Międzykomunalnej Opieki Społecznej 


stępczego obowiazku 
wego. 
Lista pracy w r. 1938 objęto 


wojsko- 


Stanowisko kierownika biu- 
Wojewódzkiego Związku 


został na stanowisko dyrekto- | Międzykomunalnej Opieki Spo 


ra Funduszu Pracy w Pozna- |łecznej w Krakowie 


niu. 


©Qtorowski. 


Posterunkowy P. P. oskarżony | 


o zastrzelenie gospodarza 


okrę- wystrzelił z pistoletu trafiając ław Krzysztofowie zaczęli go o 


objął p. | 


te osoby, których stosunek do 
służby wojskowej uregułowa- 
ny został w latach 1933 - 1937, 
a mianowicie zostali: 

a.) zaliczeni do kategorii „C“ 
lub „D“ (na poborze, lub w dro 
dze superrewizyjnej). 

b.) przeniesieni do rezerwy 
na skutek przyznania ulgi z art 
62. ustawy (jedyni  żywiciele 
rodzin, o ile nie  przesłużyłi 
czynnie ponad 5 miesięcy. 

c.) przeniesieni do rezerwy 
ponad kontyngentu. 

Osoby zainteresowane mają 
prawo zgłaszać się o sprosto- 
wanie w przypadku mylnego, 
lub niewłaściwego wciągnięcia 
ich do listy pracy. 

Listy pracy wyłożone zosta- 
ną do przejrzenia w Wydziale 
Wojskowym Zarządu Miejskie 
go Pl. WW. Świętych L. 6. II. p 
pokój Nr. 6 w godzinach od 10 
do 12. 


Całe towarzystwo zaś rozbie 
gło się i znikło. 

Celem przesłuchania zawnio 
skowanych świadków  rozpra- 
wę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s. 


rach artystycznych duże zaintereso- |gowym karnym w Krakowie |Augustynka w prawe ramię, a |kładać kijami, tak że w krót- jo. dr. Konopka, oskarżał proku 


wanie, 
przeciwko Józefowi Krzyszto- 
fowi poster. P. P. oraz Władys 
ławowi i Stanisławowi Krzysz- 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Robert i Bertrand d 
ADRIA: Linia Maginota tofowi. 

tło 
się nastę- 


ATLANTIC: Kwiaty Nicejskie Według aktu oskarżenia 
L. O. P. P.: Skrzydła nad Honołulem |SPrawy przedstawia 
PROMIEŃ: Książę i żebrak pująco: 
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami | Ojciec Krzysztofów podczas 
STUKA: „Truxa* strejku rolnego w Zagórzu nie 
WCIECHA: Towarzysze broni przyłączył się do strejkujących 
STELLA: Handlarze żywym towarem |” Ci Z zemsty odgrażali się Krzy 
WANDA: Motyl hiszpański szłofowi że spalą jego zabudo- 
wania, oraz go zamordują. 
Krzysztof z obawy o swoje 
ER A ADI ga życie wezwał z Krakowa swego 
syna Józefa Krzysztofa, poste- 
audycja dla szkół 11.15 pieśni ludowe jrunkowego, który przybył na 
11.57 sygnał czasu 12.03 audycja połujtydzień urlopu do Zagórza. 
dniowa 13.45 muzyka z płyt 1445 wiaj Dnia 2 października ub. re- 
domości bieżące 14.50 płyty 16.15 rejku powracało towarzystwo z 
cital wiolenczełowy 16.50 pogadanka |nocnej pijatyki w którym to to 
aktualna 17.50 poradnik sportowy fwarzystwie znajdował się nieja 
18.10 wadomości sportowe 18.40 tech |ki Wiktor Augustynek. 
miczna skrzynka 19.00 teatr wyobraźni] Towarzystwo przechodząc o- 
20.00 wieczór operetkowy 19.50 pogajbok domu Krzysztofów zaczęło 
danka aktualna 20.45 dziennik wie- |mocno wykrzykiwać. 
czorny 23.00 muzyka taneczna z płyt.| Na te krzyki wybiegł z domu 
Józef Krzysztóf, a przekonany 
będąc że Augustynek z towarzy 
szami chce napaść na ich dom, 


NOCNY DYŻUR APTEK: 


Pod Białym Orłem, Rynek Gł. Linia 
A-B 45 
Czesława Michalika ul. Łobzowska 8 
Pod .Aniłem Stróżem ul, Kościuszki 
L. 18. 
M. Sternbacha ul. Dietla 36 
Pod św, Kingą ul. Grzegórzecka 9. 
w Podgórzu 
Pod Orłem Plac Zgody 18. 


Uniewinnieni 


dzie karnym w Krakowie zasie 
dli onegdaj Stanisław Kuchta i 
Bieniarz, oskarżeni, że ub, ro- 


NOCNY DYŻUR LEKARZY ku razem z inymi towarzysza- 


[na ziemię, Stanisław i Władys- 


| 


„DAR” Kraków, św. Anny 2 


i osiągniesz główna wygraną 


| 1.000. 


lub jedną z większych wygranych. 
| 
| Co drugi los wygrywa! 
Ceny łosów 1/5 część — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50) 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. 


| 


od zarzutu 


bicia żydów na Stradomiu 


Na ławie oskarżonych w są-|] 


Ponieważ zeznający świad- 
;jkowie nie mogli rozpoznać os- 
karżonych sąd dla braku dowo 
dów uwolnił Kuchtę i Bienia- 
rza od winy. 


odbywał się sensacyjny proces gdy ten zbroczony krwią upadł |kim czasie Augustynek zakoń- 


' czył życie. 


Kiedy zniknie wreszcie troska o byt z Twego domu? 
Kiedy zapanuje radość i dostatek w Twym domu? 


Jeśli zakupisz los 


znanej ze szczęścia kolekturze 


CE E] 


Kente czekowe P, K. O. Nr. 408.078. 


Krwawa bójka n 


rator dr. Stawarski. bronił ad- 
wokat dr. Sóbnel. 


| 


a tle konkurencji 


pomiędzy handlarzami zapalniczek 


Przed sądem okręgowym w 
Krakowie odbyła się onegdaj 
rozprawa przeciwko Janowi 
Chytremu handlarzowi zapalni 
ezek, który ciężko poranił no- 
żem Wyrwicza Mieczysława. 

Dnia 9 września 1937 r. przy 
ulicy Lubicz powstał zatarg na 


mi napadali ma przechodzą- Rozprawie przewodniezył s. É kónE A ied 
Fischer J. — Michałowskiego 1 jcych Żydów na Stradomiu któ |o. dr. Wsołek, oskarżał proke- w > E EN 
tel. 174-99 rych okładali kijami i bili po | rator dr. Stawarski, bronił ad- j "35 | aie nicz > 1e- 
Haas A. — Sarego 10 tel 174-99 twarzy. wokat dr. Kuśnierz. czysławem Wyrwiczem, Stanis 
Broniatowski A. Felicjanek 27 tel. ławem Kanarkiem Józefem Ko 
138-88 , © zai PE at = agd 
i oszulski rościł sobie preten 
eret s — Zamojstiego 28 w.| Skazana za fałszywe oskarżenie kje do Wyrwieza w beat 
; 5 NET! 
| OE EW O zniewolenie Ponieważ Wyrwicz kwoty 


TYLKO w jedynej pralini 
„PE R t£ A* 


0 gr. Pranie kołnierzyka 10 f. 


Łacna w piśmie zdnia 30 sty 


Cyszezenie ubrania cznia 1936 skierowanym do 
ZŁ 8.50 prokuratorii krakowskiej, fał- 
Czyszczenie sukni szywie oskarżyła niejakiego S. 
BŁ 2.— U., że ten dopuścił Się na niej 


Centrala: Kraków, Welnica 8|zniewolenia, co okazało się nie 


Fila: Wrzesińska 1 prawdą. 


Przed sądem krakowskim za; 
siadła wczoraj na ławie oskar-| prawie skazał Łaeną na wyrok 
żonych Janina Łacna z Podgó- 
rza oskarżona o zniesławienie. 


Sąd po przeprowadzonej roz 


iłączny 6 miesięcy aresztu bez 
zawieszenia. 


Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobiłewicz oskarżał pre- 


tej mu nie chciał odać zaprze- 
ezając wogóle należności pow- 
stała bójka. 

W pewnym momencie Chyt 
ry wyjął nóż i ugodził nim Wy 
irwicza w klatkę piersiową tak, 
że ten padł nieprzytomny na 


kurator dr. Jarosiński powódz | ziemie. 


two cywilne popierał dr. 
i Dobrzański, bronił adwokat dr. 
eoe 


Przeciwko Chytremu odby- 
ła się rozprawa karna przed 
sądem okr. karnym pod prze- 


wodnictwem s. o. dr. Bobilewi 
za a po przeprowadzonej roz- 
prawie i przesłuchaniu świad- 
ków sąd zasądził Chytrego na 
karę więzienia przez 1 rok. 
Oskarżał prokurator dr. Ra- 
wa poszkodowanego Wyrwicza 
zastępowała adw. dr. Ela Ple- 
szowska. 

© OW RE ROEE) 


Rozprawa bandyty Maruszeza 
ki odbędzie się 22 b. m. w War 
szawie 

W przyszłym tygodniu spro- 
wadzony będzie pod silną esko 
rtą z więzienia wadowickiego 
do Warszawy groźny bandyta 
Nikofor Maruszeczko, komsipam 
zastrzelonego bandyty Kasze- 
wiaka. 

Maruszeczko zgłosił się do 
władz sądowych prośbę o zez- 
wolenie mu na przejrzenie akd 
sprawy o zastrzelenie wywia- 
dowcy Bąka w Warszawie. 

Termin procesu wyznaczono 
na 22 b. m. 
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Drukarmia „fóozopoł' w Krakowie, ui. Na Gródku 2, 


CENY OGŁOSZEŃ: W kreniee krakowskiej 1 wiersa mm. 1 zł. Cała sirena 1.000 
Należyteość poczt. opłucona ryczałtem. 
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